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PRAWO ŁOWIECKIE W POLSCE 


w wiekach średnich. 


(Ciag dalszy). 


Wyższe rodzaje polowania, wchodzące w zakres 
venałtonis magnac, były: cum relibus— z sieciami otaczują- 
cemi pewien obszar lasu, a zapobieyającemi wymknię- 
ciu się zeń zwierzyny podczas łowów. Dalej rycerski 
sposób polowania z psami cum canibus. Ten rodzaj po- 
lowania byl najbardziej rozpowszechniony, a uprawiał 
go przedcewaszystkiem książę. potem rycerstwo, a na- 
wet goltysom specyalnemi przywilejami hylo one do- 
zwoalone '). Pay były rozmaitych gatunków, stosownie 
do swego przeznaczenia. Spotykamy tam wyżły (canes 
venalici qui dicuntur viszli 5), valtres odoriferi 8), melampi 4), 
canes aduvatici, leparavii, „canes ursualrs alias curcze*, canes 


dicti yelyenye*)5), a Jagiello sprowadził dla swojej 
psiarni slynne podówczas, pay medvolańskie ô). 
Również bardzo rozpowszechnione i z pasyą 


uprawiane były łowy z sokolem, ukladanvm specynl- 
nie do tego. Sokoły, jastrzębie i krogulce różnych ga- 
tunków sprowadzano nieraz z daleka i ogromne za 
nie sumy placono dla dogodzeniu namiętności myśliw- 
skiej, a zające, kuropatwy i kwiczoly padały najczę 
ściej ofiarą tych łowów °’). Polowanie z sokalem też 
było uważanem jako najszlachetniejszy rodzaj rozryw- 


ki, a ciekawych bliższego zaznajomienia się z niemi | 


odsylam do obszernej pracy Kazimierza hr. Wodzi- 
ckiego, p. t. „O sokolnictwie i ptakach myśliwskich“. 


1) Pertpittimus eidem ecolteto poeieritaquc Rue caner venaticon 
aervare et babere pro rua operis doduclione et cum hoc veoandi 
babeal poteslalem. Kod. Malop. DCCCCLXIV. Kod. Wiclkop. 
1964, 1649. 

" Kod. Wielkop. 1649. 

s Kod. Wielkop 1964. 
Ibid. 

8) Rachunki dworu Jagiełły. 
Ibid. atr. 394. 

1) Ninox sd venationem perdicum sive leparum, quiscularum ct 
aliorum enimalium nive volucrum quiscunque generia exietunt. Kod 


Wielkop. 1964. 
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Specyalny rodzaj polowania polegał na tem, że 
zamykano pewien obszar leśny, waląc i ścinając pnie 
drzewne i robiąc w ten sposób zasieki ze wszech 
stron. Z pomocą naganki spędzano tam zwierza z cn- 
łego lasu i zamykano, jak gdyby w zwierzyńcu. Ten 
rodzaj polowania zwano rozmaicie, mianowicie „klo- 
da“ '), od powalonych kłód drzewnych, „grodzie“ 1) (od 
frodzić, ogradzać pewną przestrzeń), a po lacinie 
zwano to indagines, clausulae, structurae (caprialorum, le- 
porum). Prawo do polowania w ten sposób otrzymy- 
wali niekiedy i sałtysii a obszary, objęte tem ogro- 
dzeniem, obcjmowały nieraz znaczne przestrzenie. 

Bardzo często znajdujemy w dokumentach nada- 
nia prawa lowów jedynie na niektóre z wymienionych 
gatunków zwierzyny. Nie należy tego jednuk uważać 
zu nadawanie prawa polowania specyalnie wymienio- 
nych zwierząt, lecz może to być ogólne nadanie, np. 
venalion:s magnae, ale ponieważ w danej okolicy innych 
zwierząt niema, prócz wymienionych w dokumencie, 
dlatego o tych tylko dokument mówi. 


2. Łowiectwo. jako regale książęce. 


Na anmym wstępie historycznych naszych dzie- 
jów, spotykamy się już z wladzą książęcą, bardzo sil- 
nie uwydatnioną, ohejmującą i koncentrującą w sobie 
wszystkie najważniejsze czynniki życia społecznego, 
zawarte w pojęciu ius ducale — prawa książęcego. Nic 


| dziwnego przeto, że silna ta wladza książęca, zagar- 


nęla dla siebie, jak i wiele innych ważnych korzyści, 
prawo łowów na calym obszarze ziem, podlegających 
jej wladzy. 

Kwestya, jak do tego przyszlo, dałaby się odno- 
śnie do najdawniejszych czasów wytłómaczyć, — z po- 


| wołaniem się na to, cośmy już powiedzieli o powsta- 


niu venatio parva i ven. magna, — mianowicie o zarczer- 
wowanin dla naczelnika hordy, czy plemienia, a w dal- 
szym ciągu każdego władcy, łowów na większego 
zwierza, które nie mogly się inaczej odbywać, jak 


1) Volumua cciam quod nullos ipsum ebbatem et fratrœ in 
venatione, que kloda vulgariter dicitur impediru presumat. Kod. 
Wielkop. 1042. 

3) Fciam sculteta damuna atructuram leporam capriulorum vi- 
delicet (Grodze, quanta longius atruere patent Rzyezczenski-Muczkow. 
aki. Cod dipl. Pol. II. DXXI. Damos fericipia seu sepea leralen id 
ent grodzy, ibid. L CXXXII. 


Z POLOWAN 
w Ameryce Południowej. 


IT. 
jaguar i puma. 


(Ciag dalszy). 


Koniec 1880 i początek 1881 roku spędziłem 
w miasteczku Yurimaguns, handlowej osadzie, polo 
żonej przy zlaniu się rzek lIiuallagn i Paranapura. 
Pod koniec mego tam pobytu, pojawił się jakis azko- 
dnik, niszczący ca nocy po jednej, a czasami po kil- 
ka sztuk trzody chlewnej. Z nicbywalem zuchwal- 
stwem powtarzał te swoje kradzieże, oszukując czuj 
ność wlaścicieli, a częściej jeszcze, drwiąc 2 niej so- 
bie. Ponieważ dokonywa! tego co nocy w innej czę- 
ści osady, uchodziło mu to bezkarnie w 
tygodni. Niektóre osoby, wracające o spóźnionej po- 
rze do domy, spotykały go, przechadzającego Bię po 


ciągu paru ` 


ulicach miasteczka; mial to być, według nich, wielki , 


jaguar, kulawy na jedną nogę: przypuszczano więc, 
że to ten sam, którego postrzelił wspomniany powy- 
żej chłopak indyjski, gdyż od owego czasu nikt w du- 


żym promieniu jaguara nie zabił. Kilkakrotnie uda- 
wano Bię do mnie z prośbą o zabicie szkodnika, nie 
decydowalem się jednak, dlatego, że co nocy zmie- 
nial miejsce swych wizyt; a z drugiej strony oczeki- 
wałem nadejścia księżycowych nocy. Dopiero nastę- 
pujący wypadek zdecydował mnie ostatecznie. 

W pierwszych dniach kwietnia 1881 r. obudzo- 
ny zostałem niezwykłym hałasem: było to studo koni 
i mułów, przeciągające, jak burza, ulicą; jednocześnie 
uslyszalem krzyki Sąsiadów: „tigre, tigre“. Zarzuci- 
wszy czemprędzej ubranie na siebie, wybieglem na 
ulicę, gdziem zastał małą grupę ludzi, otaczających 
nieżywego wieprzka. Ofiara ta nosila na karku głębo- 
kie ślady zęhów drapieżnika. Gdyśmy nad nim deba- 
towali, jeden 2 sąsinudów odkrył o 30 kroków dalej, 
pod strzechą świeżo budującego się domu, trupa dru- 
giego wieprzka, już atężalego, który oprócz śladów 
kłów na karku, mial lewy hok czaszki wygryziony 
i mózg starannie wylizany. Ryla wtedy godzina 4'/, 
zrana, wkrótce też dnieć zaczęło. Jak się potem oka- 
zalo, nocy tej paotnik zamardował ośm wyraźnie 
ośm— wieprzy, w różnych częściach miasteczka, ogra- 
niczając się u wszystkich na wylizaniu mózgu. Ta 
bezczelność. oraz lckkomyślność, że już drugiego 
wieprzka zagryzł w owym budującym się domu, zde- 
cydowały mnie do zrobienia zasadzki, żywić bowiem 
mogłem słuszną nadzieję. że nie jednej. to drugiej lub 
trzeciej nocy wrócić tam musi, gdyż wieprze dom ten 
obrały sobie za miejsce noclegu, znajdując pod 
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w licznym orszaku. Przywilej ten, w przedhistorycz- | ku przyslugiwalo prawo polować wszędzie, nie oglą- 


nych czasach powstały, tradycyjnie mógł utrzymy- 
wać się wśród dalszego biegu wieków historyi, tak, 
że odnajdujemy go jeszcze w wiekach średnich, za- 
chowany w odniesieniu do księcia. Zgadzal on się 
najzupelniej z istotą władzy książęcej, która go też 
do swoich uprawnień wlącza i oglasza się za właści- 
ciela prawa lowów w calym kraju, wszystkich innych 
od nich— prócz uprawnienia ogólnego łowów na drob- 
ną zwierzynę — wykluczając. W uprawnieniach tych 
księcia odnajdujemy i ów przedhistoryczny moment 
łowów w licznym orszaku, który teraz zwie się ,ue- 
natio cum magna tula“ i jest również księciu za- 
strzeżony. 

Taki mógłby być hypotetyczny wywód i począ- 
tek regale łowieckiego. Posturajmyż się jednak przede- 
wszystkiem o źródłowe udowodnienie jego iatnienia. 


Przemawiają za tem niektóre pośrednie dowody, | 


z dokumentów wyanute, bezpośrednich bowiem, pozy- 
tywnych wiadomości o istnieniu regale łowieckiego 
bruk nam zupełnie. I tak: 

Świadczy o tem to, że książę może nadawać 
prawo łowów nawet w cudzych dobrach, i tak przy- 
wilej Kazimierza, księcia kujawskiego i lqczyckiego, 
z r. 1260 mówi: eciam si villa fuerit ducalis vel militis vel 
cuiuscunque alterius... sibi soli liceat venari !). 

Dalej książę ma prawo również udzielać prawa 
łowów w calem państwie i na całej jego przestrzeni, 
bez względu na właścicielu gruntu — i często z niego 
korzysta !). 

Prócz tego możnaby uważać, jako późniejszą po- 
zostalość wyłącznego i powszechnegu prawu polo 
wania księcia na grubszego zwierza, to także, że księ- 
ciu, podróżującemu po kraju, raz lub dwa razy do ro- 


°) Ulanowuki, Dok. kuj. i maz. ur. 13, (maz.). 

°) Preterca damua, donamus et conferimun Rimili modo per- 
petuo eidem nostro Phalialao subcaueraria noatro ac auia poateris 
omne Jua venationes cxcercendi in tato Noatro Ducatu exceptie bonia 
et villie menae nostre Ducalia. Kod. Mazow. LXXI. ‘Dokument ten 
udowadnia także pierwaze twierdzenie). 

Wolumos -ciam ut prcacriptua dominus Swygnewa voluntatem 
ac potostatem venandi, ubicumque aibi in nostro dominio videbitur ex- 
pedire non aolum in minoritus feria ecd eciam mainribue babeat omni- 
mode liberalem. Ulanowaki, dok. kuj. i maz. str. 259. Patrz także 
Rzyazczewski- Muczkowaki, Cod. dipl. Pol. CXXII. z r. 1559 i Cod. 
dipl. Silesiae, T. I. XV. 


| jednak to, co powiemy o ludności, 


dając się na to, czyjem jest terytoryum, na którem 
poluje '). Conajwyżcj, specyalny przywilej zapewnia, 
że książę nie będzie czynił zwłoki dla polowania 5) 
ani nikogo ze swej slużby nie będzic posyłał tam na 
polowanie. Nic tylko bowiem sam książę osobiście wy- 
konywal swe prawa w tym kierunku, ale utrzymywal 
liczne rzesze alużby łowieckiej, o której niżej po- 
wiemy. 

„ródlowych wiadomości z czasów panowania 
bezwzględnego regale lowieckiego brak nam zupełnie, 
możemy jedynie wnioskować z niektórych póżniej- 
szych już z XIII wieku źródłowych danych o ówcze- 
snych prawnych łowieckich urządzeniach. Zapewne 
przeznaczonej ło- 
wiectwu, i o łowieckich ciężarach, będzie się odnosić 
także da tych czasów. 

Poszczególne wypadki nadawania prawa łowów, 
zwłaszcza kłasztorom, poczynają się w drugiej polo- 
wie XII wieku i ciągną się przez pierwszą polowę 
XIII wieku. Dopiero druga połowa wieku XIII przy- 
nosi znaczną, coraz to bardziej potęgującą się ilość 
nadań prawa lowów, tak, że powodują one paniekąd 
przemianę dotychczasowych stosunków, a mianowicie 
pewne ograniczenie regale lowieckiego. 

Wogóle przysluguje i nadal księciu powszechne 
prawo lowów w calem państwie, ale już nie wyłącz 
ne, istnieją już bowiem i inne tytuly prawne, na pod 
stawie których wykonuje się prawo łowieckie, choć 
zawsze tylko z zezwolenia księcia wyplywające. Pod 
względem prawnym nie zmienilo się właściwie nic. 
Książę, jak i pierwej, jest podmiotem prawa polowa- 
nia w całem państwie, ule wskutek nadań tego pra- 
wa w ogromnej ilości osobom prywatnym, szlachcie 
i prawnym klasztorom i kościolom, faktycznie stan do- 
tychczasawy, choć nie prawnie, ulega pewnym zmianom. 
Obecnie książę ograniczony jest tylko na terytorya, 
nie objęte przywilejami, prócz, gdy w dorocznych po- 


1) Nec dux nec aliua venabitur pro eo niai cum ipsum moda 
transire conrigerit. Rod. Wicelkop. 234. Venaturam ipsiu» abLatia libe- 
rain facio, pretct tunc cam dux semel ultra, bia in anna vcastum 
yerit. Kod. Wielkop. 33. również Kod. kat. krak. LAXXVIII r. 1206. 

3) Et moram ibi non taciet propter veaacionen: nec alias ma- 
Qena, mittet ad venandum. Kod. Wielkop. 234 z r. 1292, także Ula 
nowaki, Dok. kuj. i maz, atr. 188 z r. 1255. 


strzechą suche podłoże w czasie trwającej podówczas 
pory dżdżystej. 

Na belkach, pod dachem, na wysokości kilku 
metrów nad ziemią kazalem położyć kilka desek, a da 
najbliższego słupa przywiązalem wieprza, jako zanętę; 
tym sposobem, ukryty pod dachem, moglem widzieć 
zwierza i być przez niego widzianym dopiero wtedy, 
gdy się już w blizkości wieprzka znajdować będzie, 
zatem na odległość 10 do 15 kroków. 

Muszę objaśnić czytelników moich, że przez cały 
czas podróży mojej po Peru używalem strzelb kapiszo- 
nowych, gdyż branie odtylcowe, zc względu znaczne- 
go oddalenia od centrów cywilizącyi, okazują się nic- 
praktycznemi w dzikich okolicach Ameryki południo- 
wej. Otóż dnia tego atrzelbę moją wymyłem i wy- 
czyściłem nadzwyczaj starannie, a nabilem ją dopiero 
w chwili wyjścia na zasadzkę, aby wskutek nad- 
zwyczaj wilgotnego klimatu tych stref, proch nie za- 
mokł. Zwróciłem też szczególną uwagę, czy proch 
w brandkach wyszedł. Sąsiadów, dwóch najbliższych 
domów, ostrzegłem, aby się w nocy cicho sprawowali 
i wcześnie spać poszli. 

O godzinie 9-ej wieczorem zjawił się ze strzelbą 
młody Indyvanin z Jeberos, będący na usługach u p. 
Sialey'a, a przytem zapalony myśliwy, prosząc, abym 
go wziął ze sobą na zasadzkę, na co się chętnie zgo- 
dzilem, układając się z nim, że ja będę czatowal do 
3-ej nad ranem, a on tymczasem się prześpi, poczem 


obszerną, na samych tylko alupach wznoszącą Bię | 


się zmienimy. O godz. 1l-ej, gdy już się sąsiedzi na 
spoczynek udali, wdrapaliśmy się na nasze stanowi- 
ako; chłopak do snu się ułożył i natychmiast zusnął; 
ju zaś, rozciągnąwszy się na brzuchu, z kurkami od- 
wiedzionemi, cierpliwie czckać zacząłem. ¿Ze stano- 
wiska, jakie zajmowałem, dzięki nizko spuszczającemu 
się dachowi, moglem tylko widzieć polawę szerokości 
ulicy, oblanej srebrzystem światłem księżyca, blizkie- 
go pelni, oraz pozostające w cieniu wnętrze domu, 
w którem przywiązany wieprz się ułożył. Naprost 
mnie widać było część chlewa, a raczej ogrodzenia, 
w którem kilka sztuk nierogacizny chrząkaniem da 
wało znać o sobie. 

Wszystko sprzyjało mi wyśmienicie, gdy około 
godziny trzy kwadranse na pierwszą nadciągnęła nie- 
widzialna dla mnie grupu ludzi i zatrzymując sie tuż 
przy moim domu, żywo rozprawiać poczęła. Przekli- 
nałem ich w duchu, słusznie przypuszczając, że swą 
rozmową zwierzu do innej części miasteczka akiero- 
wać mogą, i już chcialem im powiedzieć, żeby sobie 
do licha poszli, gdy na szczęście sumi sobie powędro- 
wali. Leżalem tak, rozmyślając nad tym niefortunnym 
dla mnie wypadkiem, gdy nagle w kwadrans zale- 
dwie potem, gdym się tego najmniej spodziewał, spo- 
strzegłem się wobec drapieżnika: pewnym, choć wol- 
nym krokiem przecinal skośnie ulicę, kierując się ku 
wspomnianemu chlewkowi, gdyż, pomimo że od przy- 
wiqązanego wieprzka dzielila go ledwie przestrzeń 
trzech kroków, nie zauważył go jeszcze. Ręce mialem 


166 


dróżach przejeżdżać będzie przez uprzywilejowane 
nawet dobra, a prócz tego pozostają mu niektóre je- 
szcze specyalne atrybuty. 

Jedynie księciu zastrzeżonem pozostaje w lo- 
wach używanie trąby „magna tuba“, a jest ona niejako 
symbolem książęcego, powszechnego, żadnemi grani 
cami niekrępowanego prawa łowieckiego: to też, gdy 
książę wyjątkowo tylko — nadaje komu takie prawa, 
otrzymuje niekiedy obdarowany trąbę (fuba in venatione 
et erercitu). Zwyczaj ten spotykamy na Śląsku:) i Ma- 
zowszu !) (venatio cum magna tuba} łączy się z tem 
uprawnienie do polowania w licznym orszaku, kaię- 
ciu jedynie pierwotnie przysługujące, i jest to rodzaj 
honorowego odznaczenia. 

Również książęcym atrybutem pozostaje polowa- 
nie na tura i żubra, o którem już wyżej mówilismy. 
Zdarzają się jednak wypadki nadawania łowów i na 
nie esohbom prywatnym). To samo odnosi się do po- 
lowania z sokołem i prawa utrzymywania sokołów. 

Ściśle ekonomiczny charakter miało polowanie 
bobrów — znakomite źródło dochodów, i dlatego zi- 
strzeżone księciu. W dokumentach mamy wskazówki, 
że najtrudniej książęta udzielali prawa łowienia bobrów 
i później, niż inne polowania, ogólnie biorąc, dosta- 
ło się ono szlachcie. Klasztory za to często wyposa- 
żano tem uprawnieniem, chcąc klasztorowi przyspo- 
rzyć dochodu. Dla łowów i dozoru „gonów“ bobro 
wych zorganizowany byl osobny rodzaj slużby lo- 
wieckiej, zwany bobrownikami, o której niżej po- 
WARMA Dr. Tadensz Mańkowski, 


(C. d. n.) 


(„Łowiec”). 


ŻERÓWISKO DLA JELENI NA GRUNTACH MOKRYCH. 


Znany rolnik i hodowca, Ludwik Dach, którego 
pracę o żerowisku dla dzików drukowaliśmy w ostat- 


1) Kod. dipl. Silesiae, T. I. XV. 

3) Kod. Mazow. r. 1295. 

3) Kod. Wielkop. 744, r. 1296. Cum venatianibus cum magna 
tuba ad unireraas partes totiua noetre terre et ducatua. 
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nim „Kalendarzu Myśliwskim, udziela kilka cennych 
wskazówek w sprawic obioru roślin na żerowisko dla 
jeleni na gruntach nizinnych, bagnistych, nadrzecz- 
nych, na łąkach i t. p. 

Zauważyć należy na wstępic, że prawie wszy- 
stkie rośliny, odpowiednie na źerowisko dla jeleni, 
sluży. mogą również w tym celu sarnoni. 

Największe uslugi oddaje roślina, zwana mucho- 
trzewem albo mokrzycą, a zwłaszcza gatunek Pligo- 
uum Sacchalinensc, który ma 4 metry wysokości, posia- 
da olbrzymie liście i rozrasta się już wczesniy wiosną, 
gdy wszelkie inne rośliny leżą jeszcze martwe. Ko: 
rzenie tej rośliny nabyć można tylko w większych 
zakladach ogrodniczych, lub w ogrodach botanicznych. 
Z początku jednak trzeba ogrodzić miejsce, gdzie 7a- 
aadzono tę roślinę, ponieważ zwierzyna ogryzałaby 
każdy listek wyrastający, nie dając się rozwinąć na- 
leżycie tej roślinie. Nie napotykając przeszkód, mo- 
krzyca ta rozszerza się szybko i tworzy hardzo gę- 
sty kierz, który przyrasta ciągle w znacznej ilości. 

Roślina ta znosi dosyć silną wilgoć, a nawet 
miejsca zupelnie mokre; można ją też hodowac z po- 
żytkiem nad brzegami rowów. rzek it. d. 

Trzeba jednak uważać, żchy nie brać pukrewnej 
jej rośliny, która na zerowisko dla zwierzyny jest zu- 
pelnie bczużyteczna. aczkolwiek jest bardzo podubna 
do powyżej opisanego gatunku. Jest to mokrzycu 
o śpiczastych liściach | Polygonum cuspidatum, twarda, 
sztywna, szorstka, której lodygi i liści nikt dotknąć 
nie może. Nasza użyteczna, powyżej wymieniona ma- 
krzyca, kwitnie w październiku i listopadzie, a przeto 
nigdy prawie nie owocuje: natomiast Polygonum cruspi- 
datum przeciwnie, kwitnąc we wrześniu, daje często 
nasienie. Wielu jednak hodowców myli się, nie roz- 
różniając tych gatunków W ostatnich latach wielo- 
krotnie mi pokazywano części rośliny Cuspidałum, któ- 
rj wzięto za Nacchalinenne: 

Mając prawdziwe  Zolygonum “Sacchalinenae, nie 
trzeba się już starać o inne, wysokie podkrzewy ba- 
gniste, które dają jednocześnie gąszcz silny i żerowi- 
eko, jak np. dzielżan (Helenium) zwany inaczej „lfe- 
lenką słonecznikową*, lub dziewiosil, czyli oman wicl- 
ki vel pospolity (Inula helenium). Zagraniczne stacye 
doświadczalne nad bagniskami porobiły w ostatnich 
Jatach bardzo ważne doświadczenie nad roślinami ba- 
gniskowemi, odróżniając liczne gatunki i wskazując, 
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podówczas pod picrei stulone; ażeby więc się złożyć, 
musiałem je na lokciach oprzeć, przez co spowodo- 
walem dość lekki szelest. J.ecz tego dość było dla de- 
likatnego ucha drapieżnika: stanął natychmiast i z glo 
w; wzniesioną do góry, patrzył na mnie zuchwatle, 
nie zdradzając najmniejszego przestrąchu. Pozycya 
była wyśmienita: zwierz stanąl, jak wryty, w części 
ulicy, oświeconej przez księżyc, bokiem do mnie; cala 
postać wyraźnie zarysowywala się na białym piasku 
ulicy; ja bylem w cieniu i moglem niemal rozróżniać 
muszkę mojej strzelby. Zmierzyłem mu się prosto 
w komorę, ściągnąlem cyngiel (w podobnych wypad- 
kach ani ręka nie drży, ani serce zbytnio nie bijc: 
i... trzask, rozbity piston spalił na panewce. Widzia- 
łem tylko dwa olbrzymie susy, jakie sploszony zwierz 
zrobil potem i znikł mi z oczu. Tylko myśliwy, i to 
myśliwy, znający trudność okazyi, jaka mi się z rąk 
wymknęla, zrozumie, com ja w tej chwili przeszedl’). 


1) Lewa lufa, która mi właśnie klapnela, nabita byla francueką 
kulą ekaplodującą cal. 16. Następnego dnia, podrypawezy prochu na 
brandkę, strzeliłem do celu i rzecz dziwna, kula nic ekeplodowała, ude- 
rzając o mur, a była ta pierwsza z 23-ch, jakie przedtem mialem apo- 
sobnoćć wyatrzelić. Zdarzało mi się przedtem znajdować kule, porzucone 
od 5-ciu miesięcy na wilgotnej ziemi mojego ezałanu w Huambo, a po- 
mimo to, rozrywaly. Tę zań niewzczęśliwą kulę wyjąłem z pudla w chwili 
nabicia strzelby. Przeciwnie prana lula, nabita loftkami, a którą rc- 
zerwawalem na przypadek chybionego strzalu i rzucenia się zwierza, wy- 
palila bez podaypki; 12 lottck pudziurawilo centruwnić arkusz papieru 
na odlegloać 25 kroków. Jakies fatum ciążyla na calem tem mojem 
apotkamu z drapieżnikiem. 


Napróżno przesiedziałem tę noc aż do świtu 
i cztery nastapne noce. Zwierz znikł widocznie z oko- 
licy, gdyż od tego dnia szkody w nierogiwiżnic ustia- 
lv zupelnie. 

Ryla to, jak mnie się zdaje, puma bardzo wiel 


| kich rozmiarów, tęga w ciele, ze stosunkowo wielką 


głową (zapewne stary samiec). Już ta okoliczność, że 
drapicżnik ten jednej nocy ośm wieprzy zagryzł, ka 
zala mi wątpić, aby to byl jaguar, który zwykle nie 


| kontentuje się wylizaniem mózgu i wyssaniem krwi, 


lecz zjada, co może, i wraca następnych nocy dla do- 
kończenia uczty. Na odleglość dwunastu kroków nie 
moglem wprawdzie widzieć przy oświetleniu księżyca, 
czy mial centki lub nie, lecz wysmuklejsza postać 
i wynioślejsze nogi nie pozostiiwiły we maie najmniej- 
szej wątpliwości, że to byla puma. Jaguar, dzięki 
awym krzywym, przednim nogom, chodzi, jak kaczka, 
balansując się na obie strony, czegom w tym wy- 
padku nie zauważył. 

Pierwszy skok po klaśnięciu pistonu, mierzył 
pięć kroków; latwo go była wyróżnić na dość twar- 


| dym w tem miejscu gruncie, po rysach, jakie zwierz 


spadając, pazurami naznaczyl. 
Jan ŚSzłołcman. 


(Dok, nast.) 
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jaką mieszaninę traw koniczyny należy uprawiać na 
gruntach bagnistych. Szczegółowe wskazówki udziela- 
ją listownie po otrzymaniu listów z zapytaniami. (Za- 
pewne i nasze stacye w Sobiceszynie i inne nie odmó- 
wiłyby swcj odpowiedzi i rady). 

Dalej można w tym celu sadzić różne gatunki 
koniczyny, groszek bulwowy, ozdobne wyki, aroma- 
tyczne ziola. Na tortowiskach przyjmują się dobrze 
te rośliny po odpowiedniem kompostowaniu gruntu. 

Szczególny nacisk kłaść należy na hodowlę gry- 
ki (tatarki), Wskazane jest także mieszanie jej z odro- 
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biną owsa i białego grochu. O ile są bardzo mokre | 


miejscu na łąkach, prawie muliste, które nigdy nie | 


wysychają, albo grzązkie pobrzeża rzek luh rowów, 
to należy na tych miejscach sadzić Salir aurita, cinerea 
i repens. Taki biel roślinny smakuje bardzo zwierzy- 
nie. Trzeba również wziąć pod uwagę niektóre rośli- 
ny, zalecone dla dzików. 

Dla lepszych łąk polecać można do hodowli: ko- 
niczynę szwedzką, Irifolium hybridum, która rozrasta 
się bardzo wcześnie i udaje się na takich gruntach, 
gdzie czerwona koniczyna już nie wschadzi pra- 
widłowo. 

Szczególnie pamiętać należy przy tym jadlospi- 
sie o roślinach, które wcześnie się rozrastują, ponie 
waż grunt bagnisty zatrzymuje w sobie długo następ- 
stwa zimy mroźnej, a przeto jego ląki zazwyczuj bar- 
dzo późno zaczynaj;; dostarczać żeru dla zwierzyny. 
Tutaj jednak udaje się dobrze, rozrustając w liczne 
kępy oddzielne, biedrzeniec, Pimpinella, roślina z ro- 
dziny baldaszkowych (Umbelliferae, należąca do kla- 
sy piątejj rzędu dwuslupkowego, według, ukla- 
du Linncusza; szczególnie się udaje jej gatunek pospo- 
lity (P. sarifraga, który jest trwały, ma zapach ostry, 
korzeń pełny blękitnego soku i jest ulubioną karmą 
zwierzyny; dalej krwawnik pospolity (Achillea millefo- 
liumi, zwany także krwawnikiem - zeniszkiem, który 
ma smak gorzkawv, zapach aromatyczny, roztarte 
główki i lodygę od 2 cali do 3 stóp nickiedy wysoką: 
wreszcie żywokost (Symphitum asperrinium). 

Z wielu względów chwalą te rośliny hodowcy, 
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Byłohy pożądane, aby hodowcy, mający doświad- 
czenie w tym kierunku, zechcieli od czasu do czasu 
przysyłać wiadomości o wynikach doświadczeń, ce- 
lem zapoznania się z niemi szerszego ogólu my- 
śliwych. 

O. 


RER 


_ WIKTOR STEPHAN. , 


K ULIKOP A T W A. 


(Ciąg dalszy), 


Kuropatwy zaliczyć należy do ptaków roztrop- 
nych, ostrożnych i bojaźliwych. Doświadczenie życio- 
we wyrabia w nich spryt latwego dostosowania się 
do warunków, w jakich się znajdują. Z drugiej stro- 
ny jednak można powiedzieć, że kuropatwy dary 
przyrodzone, jukie posiadają, nie zawsze potrałią 


| w calej pelni wyzyskać. Zdarzają się atoli wypadki, 


| serwował 


którzy w różnych micjascowościuch robili doświadcze- | 


nia i przekonali się, Ze wogóle zwierzęta przeżuwa- 
jące, a także wieprze, bardzo lubią te rośliny. Roz- 
mnażanie odbywa się bez kłopotu; zasadza się tyl- 
ko latorośle, które wydaje pień macierzysty. 

Nu suchszych micjscash, 


może plcsznik, czyli babie liście (Plantago lanceolata), 
który ma właściwości nader pożyteczne. Tak np. zno- 
si bez szkody ustawiczne, krótkie odgryzanie przez 
zwierzynę. 

Koniczyna, zwana broda Jowisza (Anthillia barba 
Jovis), lub koniczyna jodłowata (A. vulneraria), wyma- 
gają zawsze dość sparo wapna w gruncie, lecz wtedy 
przedstawiają wysoki) wartość. 

Co się tyczy mieszania nasion, 
następujące recepty: 

Alopecurus pratensis B kg.. Festuca pratensis 8 kg., 
Avena flavescens 8 kg., Arena pubescens 4 kg, Arena 
elatior 4 kg., Lolium italicum 12 kg, Lolium perenne 
4 kg, Anthoxanthum odoratum 2 kg., Trifolium hybridum 
6 kg., Tetragonolobus siliquosus 6 kg.; razem 25 kg. na- 
sion trawnych i 12 kg. nasion koniczyny na 1 hektar 
mokrej, lecz już dobrze zaopatrzonej w wapno, ziemi. 

Phleum pratense 10 kg., Dactylis glomerata 4 KZ., 
Festuca arundinacea 4 kg., Nulomus umbellatus 6 kg., 
Holcus lanatus 2 kg, Agrostis vulgaris 4 kg., Festuca 
rubra H kg., Antoxanthum odoratum 2 kg., Trifolium pra- 
tense 4 kg. Trifolium repens 2 kg., Trifolium hybridum 
6 kg. ogółem 50 kg. nasion trawnych i 12 kg. na- 
sion koniczyny na hektar. 

Dla celów hodowli zwierzyny trzeba nieco ina- 
czej postąpić z tj micszaniną, aniżeli dla celów rol- 
nieczych. Trzeba mianowicie zmniejszyć ilość wysoko- 
rosnących traw i ziół na rzecz niskich, lecz obfitują- 
cych w liście, o ile to nie wypadnie zbyt drogo. 


można polecić 


lub na tvch, które już | 
s} dłuższy czas pod wpływem kultury, rosnąć już | 


że kuropatwy wykazują zdolności, których istnie- 
nia niktby nie przypuszczał. Oto np. w razie potrzeby 
umieją one nawet pływać, Kazimierz Wodzicki ob 
dwa stadka, które, zagrożone niebczpic- 
czeństwem, dolatywały do wody większych rozmia- 
rów i płynąc, uchodzily przed wrogiem. Spostrzeże- 
nie to opisuje nisz znakomity ornitolog w taki 
sposób: 

„łewnego razu poleciliśmy pędzić stadko kuro- 
patw, a sami ułożyliśmy się na przeciwnym hrzegu 
wody, aliści widzimy, jak kuropatwy, wiedzione przez 
koguty bcz wabienia brną w wodę, dokąd była płyt- 
ka. a następnie, na głębszej w ścieśnionej kolumnie 
plynęły, zdaje się, bez wysilku. Płynąc, trzymały ku- 
ropatwy ogony wzniesione do góry, a skrzydla od 
ciała nieca rozchylone. Kiedy wylądowały. otrząsaly 
się podobnie, jak to czynią kury po kapieli w piasku, 
przyczem najmniejszego znużenia nie zauważyliśmy”. 

Na dowód tego, że kuropatwy niejednokrotnie 
nie wyzyskują należycie zmysłów, któremi je natura 
obdarzyła — podaję następujący okoliczność. Wiadomo, 
że kuropatwy mają wzrok bardzo dobry, zoczą one 


| jastrzębia, lub innego groźnego drapieżnika pod obłoka- 


mi, a pomimo to, nie chroni} się natychmiast w bez- 
picczne ukrycie, ale wciskają główki, jak mogą, głęboko 
między trawy i t. p. co myśliwi zowią „przypadają“, 
czyli przysiadają: w zimie zaś wciskają się główkami 
w śnieg i w takiej pozycyi wyczekują, aż niebczpie- 
czeństwo minie, lub kiedy drapieżnik pojmie bez opo 
ru swą zdobycz, —wówczas dopiero pozostału reszta 
ze stadka, słysząc rozpaczliwe glosy pojmanej, pod- 
rywa siç i chroni w miejsce więcej bezpieczne. 

Dobroci wzroku dowodzi również rozpoznanie 
owadów, muszek, ziarn i t. p. które alużą im za po- 
żywienie, na kilka lub kilkanaście kraków, a nato- 
miast dozwalają człowiekowi lub wyżłowi podejść do- 
syć blizko. Zmysł słuchu jest u kuropatw również do- 
brze rozwinięty, kroki myśliwego np. slyszy na dale- 
ką odległość, a pomimo to wyczekują i nieraz dopie- 
ro z pod nóg się podrywają. 

Co się tyczy zmysłu sinaku, powiedzieć można, 
że kuropatwy nie są wybredne, za pożywienie bo- 
wiem służy im wszystko, co tylko strawić mogą. 

Zmysł czucia, o ile można wnioskować z zacho- 
wania się kuropatw okaleczonych, jest mniej rozwi- 
nięty. 

í Wech mają kuropatwy, tak jak zresztą i wszy 
stkie ptaki, slaby. 

Kuropatwy, tak jak wogóle ptaki kurownte, są 
towarzyskie, żyją familijnie w stadkach. Podczaa zi- 
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my łączy się czasem nawet kilka rodzin w jedno stad- 
ko, aby łatwiej przetrwać ciężkie dla nich czasy. Jak 
już wiadomo, kuropatwy żerują tylko w dzień, a w no- 
cy śpią. 

Wyrosle kuropatwy są na zmiany powietrza bar- 
dzo odporne; czas słotny jest dla nich przykry i szcze- 
gólnie odczuwają go mlode, wogóle jednak można po- 
wiedzieć, że kuropatwy od pierwszej młodości są 
bardzo zaradne i wytrwałc. Często zdarza się wi- 
dzieć, że młode jeszcze dobrze nie obcachle, a nie- 
kiedy nawet z resztami skorupki na ciele, żwawo bic- 
gają i rozumicją bardzo szybko znaki, co do zacho- 
wania się, udzielane przez starki. Kuropatwy, wylęgie 
pod kurą, jakkolwiek objawiają znaczną siłę życiową. 
to jednak przez 48 godzin są podobnie niedołężne jak 
pisklęta kur domowych. Pisklęta na dany znak przy- 
tulają się momentalnie na micjscu, gdzie którą ostrze- 
żenie zastanie, i można je z ziemi wyzbierać, a żadne 
nie ruszy się z miejsca przed odnośnem zezwoleniem 
atarek. 

Stare kuropatwy w okresie wychowywania mlo- 
dych, zdradzają pewien spryt (który iinne ptaki zwy- 
kle odczuwać) a objawia on się tem, że w niebezpie- 
czeństwie, np. za zbliżeniem się człowieka, dają pi- 
sklętom znak charakterystycznem świerkaniem, aby 


przywarowaly, a same podrywają się; kura odlatuje | 


dalej, a obserwując jednocześnie nieprzyjaciela, usilu 
je go obejść i wrócić niepostrzeżenie do mlodych, 
gdy tymczasem kogut udaje, że nie może fruwać, 
podrywa się, to znowu opada, chwilami cieknie i po- 
magi sobie skrzydłami, co sprawia szelest, i tym spo: 
spobem odwraca uwagę nieprzyjaciela od młodych, 
a kieruje ją na siebie. Postępowanie takie udaje się 
nieraz kuropatwom i nieświadomego odwodzą istotnie 
dość daleko od młodych, a kiedy się starki w dal 
szym ciągu natarczywie atakuje, wówczas podrywa- 
ją się i śmiało dalej odlatują. Jeżeli kogut uważa, że 
niebezpieczeństwo zażegnane, wabi, na co kura odpo- 
wiada i natychmiast wraca chylkiem na ciekach do 
młodych. 

Na noc chowają się młode, jak zwyczajne kury, 
pod skrzydla starek. 

Kuropatwy, ciągle niepokojone, stają się coraz 
to więcej płochliwe, ale nie ostrożniejsze, więcej nie- 
dowierzające, ale nie mądrzejsze. 

Kuropatwyv, wakutek swych własności ścisłego 
trzymania się miejscowości, gdzie się wylegly bardzo 
trudno przechodzą do sąsiednich okolic, to też jeżeli 
w danej miejscowości zostaną wytępione, długo potrze- 
ba czekać, ażeby wyłudnioną pozycyę zajęły; w ta- 
kich wypadkach łatwiej będzie wytworzyć zwierzostan 
z kuropatw sprowadzonych. 

Kuropatwy odznaczają się wielką pieczołowi- 
tością o swoje potomatwo; kura zaznacza ten objaw 
już w czasie wysiadywania, schodząc bowiem z gniaz- 
da, pokrywa jaja żdźbłami traw, piórkami i t. p., 
przy młodych zaś są tak czujne, że żaden drapieżnik 
ani w dzień, ani w nocy, czujności tej nie zawiedzie, 
jcżeli szczególne okoliczności mu nie sprzyjają. Z dru- 
giej strony przywiązanie, posłuszeństwo i oddanie 
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Jeżeli kilka młodych odleci na ubocze, to ko- 
gut pozostawia zebrane pod opieką kury, a sam udaje 
się po resztę młodych, które razem, lub pojedyńczo 
do stadka doprowadza. Jeżeli mlode pozbawione 84 
starck, to wówczas lączą się z drugiem stadkiem. 

Kuropatwy, ploszone kilka razy do czasu, aż się 
następnie uspokoją, trzymają straż; obserwując je bo 
wiem zdala, dostrzega się, że stadko całe niby żeruje 
przy ziemi i t. p, a zwykle jedna kuropatwa stoi 
nieruchomo z wyciągniętym łebkiem do góry (co robi 
wrażenie stożka) i obserwuje ruchy napastnika. 
Wprawdzie kuropatwa nic ma lotu ciężkiego, nuży 
się jednak szybko. Kuropatwa, aby się wzbić do góry, 
porusza silnie i prędko skrzydłami; dostawszy się je- 
dnak do pewnej wysokości, może względnie dluższe 
odległości przeciągać bez poruszenia skrzydłami, da 
jąc jedynie od czasu do czasu szybkim ruchem skrzy: 
del impuls do dalszego lotu. Wysoko wznosi się nie- 
chętnie i nie ciągnie daleko, szczególnie podczas sil- 
nego wiatru, który ji z sobą formalnie porywa. 


(C. d. n,. 


- Magi p 5) ah 


Najnowsza śrotowka trójlutowa. 


Fabrykant broni w Suhl wynalazi śrótówkę trój- 
lufowa o jednym cynglłu, która ma konkurować z bel- 


| gijską bronią uutomatvczną. Znawca broni w Austrvi. 


się młodych, jest u tych ptaków godne podziwienia. | 


Kiedy młode podrosną o tyle, że mogą fruwać, wów 
czas atarki zmieniają sposób postępowania. Za zbliże- 
niem się nieprzyjaciela podrywają się, odlatują razem 
i znowu razem zapadają: gdy jednak i tutaj są nic- 


pokojone, podrywają się ponownie, lccz tym razem i! 


rozdzielają się na partye, lub pojedyńcze sztuki, roz- 
latują się we wszystkich kierunkach, a kiedy zapa- 
dng, przypadają lub przysiadają, t. j. przywarowują 
do ziemi, lub ciekną jakiś czas, aby się dostać w pe- 
wniejsze ukrycie. (O kuropatwie mówi się, że „przy- 
pada“ wówczas, kiedy, czując niebezpieczeństwo, przy- 
czajn się do ziemi). 

Kiedy kogut uważa, że niebezpieczeństwo minę: 
ło, zaczyna wabić pierwszy. na co młode odzywają 
się i stopniowo skupia się stadko z powrotem. 


Aleksander Gothard, napisał o tej nowej broni, po ad- 
powiedniem wypróbowaniu praktycznem i teoretyczuem 


| jej zbadaniu, w gazecie fachowej „Schiesawcaen*, co 


następuje: 

„Ta śrótówka trójlufowa jest właściwie bro 
nią o jednym cynglu, ale ma ich dwa. Trzeba to 
tak zrozumieć: pierwszy cyngicl to aystem jedno- 
cynglowy dla dwóch górnych luf śrótowych. Pierw- 
szyin cynglem znpalam jedną po drugicj. prawą i le- 
wą (górne) lufy; prawy strzał zawsze najpienc yslepuje. 
Drugi, spodni cyngiel wyładowywuje dolna lutę. 

Można tedy strzelać różnemi kombinacyami, roz- 
mnaitemi borowaniami luf i gatunkami śrótu. Można do- 
woli, jak się komu podoha, strzelać albo z lufy pra- 
wej, wierzchniej, albo ze spodniej. Trudno więcej wy- 
mapgać od broni. Jest tylka kwestya jeszcze, czy trzy 
strzaly wystarczają w każdym wypadku? Dla dobre- 
go strzelca jest to stanowczo aż nadto; dla lichego 


, zaś to i pięć strzałów za mało! Z praktyki widać, że 


' kal. 


śrótówka trójlufowa ma następujące zalety: 

I. Waga kalibru 16 wynosi tylka 3 kg., automat 
12 waży 38 kg. 

2. Trzy strzaly daje również prędko, jak automat. 
3. Trójlufka śrótowa może być uważana, jako 
zupełnie pewna broń, ponieważ w chwili strzalu nie 
rozwodzi się z tylu. 

4. Jest też o wiele mniej wrażliwa na czynniki 
zewnętrzne, niż automat. Kierowanie ni jest proste 
i dla atrzelca bardziej poręczne. 

W svstemie tym trzy wysuwające się sztyfty in- 
dvykacyjne świadczą, że trójlutka jest odwiedziona. 
Zabczpieczenie nie jest automatyczne, imożna je do 
woli przesuwać naprzód i wstecz, oraz zabezpieczyć 
odrazu wszystkie trzy lufy. Zamknięcie jest oplever 


| 2 poprzecznikiem (ircenera. Spusty są akuratnie tak 


urządzone, jak przy dubeltówce. Cena broni w bar- 
dzo ładnem wykończeniu wynosi 400 marek. 

Przy używaniu broni stwierdzono, że strzela za 
wysoko, zupełnie jak automat Rrowninga, ze wazy- 
stkich trzech luf. To nowe urządzenie (zresztą nie- 
właściwe) zaprowadzono niedawno oczywiście dla gor. 
szych strzelców, żeby przeszkodzić dolowaniu. 

Hroñ tę wypróbowano za pomacą tarczy śró- 
towych Preusaa. Są to arkusze papierowe, wielko- 
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ści 1 m. kw., na których odbite są kręgi o 371/, 
i 75 cm. środnicy. Gdy celowane na dystans 35 m. 
do centrum krążka, to caly strzał szedł do górnej 
części krążka. Gdy zas celowano o 25 do 30 cm. 
niżej, to strzal caly grupowa! się koło centrum, 
co już jest wadą! Są wprawdzie strzelcy, którzy wolą 
strzał wysoki, ale nie wszyscy. Sądzimy, że broń ma 
wtedy prawidłowe położenie punktu celności, gdy 
strzela tam, dokąd się mierzy. 

Pozatem trójlufka śrótowa zachowuje się w prak- 
tyce zewnętrznie bardzo dobrze. Nigdy nie przyspa- 
rzu klopotu, bez względu, jukim się posługiwać cyn- 
glem. Najwyżej zdarzyć się może komu, że po pierw- 
szym strzale, zamiast ponownie pierwszego cyngla, 
chwyci zaraz za drugi. To jednak nic nie szkodzi; 
najważniejsze jest to, że strzał następuje. 

Do trójlufki śrótowej można się przyzwyczaić 
o wiele latwiej, niż do automatu. Przypuścić należy, 
że wszyscy, którzy umieją strzelać, dlugo jeszcze zo- 
staną przy dubeltówce ceżektorowcj, a względnie przy 
trójlufce, których stanowczo nie wyruguje automat“. 

Do powyższych szczegółów dodaje następującą 
uwagę „Stacya doświadczalna w Neumannaswalde*: 

„Sprowadzilisśmy trójlufkę śrótową i możemy tyl- 
ko potwierdzić rezultat pomyślny. Przedstawiono nam 
także trójlufkę z jednym cynglem, która funkcyono- 
walna bez zarzutu. Ze względu jednak na pożądaną 
zmianę śrótu. wydaje num się godnem zalecenia urzy- 
dzanie cynglów, jak je opisał p. G. Zresztą firma 
Collath we Frankfurcie nad Odrą już od wielu lat 
buduje trójlufki śrótowe z dwoma cynglami. 

Natomiast nie podzielamy zdania p. G. o wy- 
horneni polożeniu punktu celności. Wymaganie strza- 
łu wysokiego nic pochodzi od gorszych atrzelców, 
żądnych tej wygody, lecz przeciwnie zostalo wytwo- 
rzone przez pruktykę po bardzo wyczerpujących spo- 
strzeżeniach. Strzelbę kieruje sie najczęściej na cel 
ruchomy, a wtedy bczwiednie trzyma się ją za niz- 
ko. Jako najdoskonalsze położenie punktu celności, 
uważaliśmy zawsze 15 do 20 cm. wysoki atrzal na 


35 m. odleglości; 25 do 30 cm., jak to zuuważył p.G, . 


jest oczywiście zu dużo. Samo się przez się rozumie, 
że przy strzelaniu do celu stalego trzeba liczyć Bię 
odpowiednio z wysokim strzałem“, 


ZEE 


poiowanie ze pskowianami. 


Wszyscy słyszeli mniej więcej o polowaniu ze 
pskowianami, lecz malo kto zna bliższe szczegóły 
o tym, niezwykłym rodzaju łowów, przy którym 
dwóch, u najwyżej trzech ludzi wypycha z obszernej 
kniei zwierza na dwa lub trzy stanowiska, a niekiedy 
na jedno nawet, z góry oznaczone. Aby tego dopiąć, 
potrzeba niepospolitej znajomości obyczajów gonioncj 
zwierzyny, nic więc dziwnego, że o tych 
czach* cuda się opowiada. 

Dotychczas nawet w rosyjskiej literaturze lo- 
wieckiej teoryn lowów pskowakich nie byla opraco- 
wann, gdyż żaden z inteligentnych myśliwych nie 
poświęcił się ich dokłudnemu wystudyowaniu. Dopic- 
ro w ostatnich czasach ukazała się w miesięczniku 
„Psowajn i rużejnaja ochota“, praca p. Milukowa I), 
w której ten doskonaly myśliwy daje mniej więcej 
pełny obraz pskowskich łowów. O ile z dopisku re- 
dakcyi sądzić można, praca ta będzie się kontynuowa- 
ła i w następnych zeszytach. Postaramy się zapoznać 
z nią czytelników naszych, gdyż nicjeden myśliwy 
znajdzie w niej drogocenne wskazówki, które i w na- 


'J Zamietki oli ocholia a pakowiczami. Rak 180.  Kaię- 


Ea Li [I 


„pskowi- | 


szych pędzeniach na grubego zwierza stosowaćby 


można. 
L 


W miarę wzrastania liczby myśliwskich towa- 
rzystw i kółek, polowanie ze pskowianami rozpowsze- 
chnia się coraz bardziej, stając się dostępnem dla lu- 
dzi średnio zamożnych, gdy przedtem było tylko 
przywilejem bardzo bogatych myśliwych. Jednocze- 
śnie zaś coraz częściej widzi się pakowian na uslu- 
gach osób prywatnych. A mimo to, znajomość tego 
ciekawego, czysto rosyjskiego polowania jest nader 


ograniczona, nawet wpośród myśliwych, którzy je 
praktykują. W literaturze łowieckiej niewiele też 
mamy o niem wiadomości i wzmianek, a te, które 


spotykamy, nie charakteryzują sposobów stosowania 
tych łowów i często pozostają w sprzeczności jedne 
z drugiemi. Wielu myśliwych uważa pskowskie polo- 
wania za najprzyjemniejszy rodzaj łowów, gdy inni 
nie widzą w nich nic oryginalnego; jedni wynoszą 
sztukę pakowian pod niebiosa, uważając ich niemal 
za czarodziejów, gdy inni nazywają ich zwykłymi 
szarlatanami. Ciekawem jest, że w większości wypad- 
ków tak, jedni, jak i drudzy nie zdają sobie sprawy, 
na czem polegu właśnie sztuka pskowian i czem różni 
się pskowskie pędzenie od zwykłej naganki na zają- 
ce. W tej wlaśnie nieznajomości istoty pskowskic 
polowań leży przyczyna różnicy zdań w ich ocenie. 

Ogromna większość myśliwych, utrzymujących 
pskowian, nie zna bynajmniej pakowskich łowów, jak 
ich nie zna mnóstwo pskowskich obławników, zale- 
wających prowincyę. Ci popularyzatorowie pskow- 
skich polowań, dzięki rosnącym zapotrzebowaniom, 
wciskają się nawet w gremia stołecznych towarzystw 
i kólek, tumaniąc nieświadomych, a narażając na 
smutne rozczarowanie doświadczonych myśliwych. 

Ja osobiście poluję ze pskowianami od lat 25; od 
lat 9 jestem czlonkiem Moskicwskiego myśliwskiego to- 
warzystwa, a od lat trzech zarządzam zimowemi po- 
lowaniami tego towarzystwa. Widzialem najróżnoro- 
dniejszych pskowian, obznajmilem się ze sposobami 
wielu z nich i nieraz miałem sposobność podziwiać 
nicuctwo samozwańców, którzy z prawdziwymi psko- 
wianumi mają tylko wspólne miejsce urodzenia (8ioło 
Ostrow, pskowskiej gub.), a niekiedy mniej lub więcej 
zbliżone pokrewieństwo. Tacy pskowianie często gę- 
sto pędzili „zajęcze zakłady*, wypychając na boki lisa 
ku wielkiej uciesze domorosłych Janków i Elizarków, 
a ku większemu jeszcze oburzeniu pomarzniętych 
myśliwych. Przeszedłszy osobiście wszystkie stopnie 
wiary i niedowierzania, kompletnego nieuctwu i do- 
skonalej znajomości pskowskich łowów, — przyszedłem 
do przekonania, że niema milszego i pewniejszego po- 
lowania. Wybić cale gniazdo wilków, złożone z 2—8 
sztuk, przy pomocy dwóch tylko pskowian i przy 
6-8 stanowiskach —nie należy bynajmniej do rzadko- 
ści; a czyż nie jest prawdziwą rozkoszą ubić zwierza 
przy jednym tylko tropicielu podczas zadymki, kiedy 
najlepszy uawct naganiacz traci nadzieję połapania 
się wśród licznych tropów. w części śniegiem znaypa- 
nych! Lub przyłapać w miocie pojedyńczego wiłka. 
gonionego już na przestrzeni 20 wiorst — czyż to nie 
jest tryumf sztuki lowieckiej! Robota pskowianina, 
pełna myśliwskiej namiętności, badawczości i niestru- 
dzonej energii, sama przez się zachwyci najobojętniej- 
szcgo widza, a myśliwemn du zadowolenie, którego 
nie oslabi nawet ujemny rezultat lowów. Lecz na to 
trzebu mieć do czynienia ze pskowiuninem. Dobry re- 
zultat możnu otrzymać nawet i przy pomocy tych pa- 
stuchów, którzy mianują się pskowianami, lecz leni- 
wa, bezmyślnie monotonna praca, gubienie się przy 
lada komplikacyi, nie da najmniejszego pojęcia 


| o pskowskich łowach i nie zachwyci bynajmniej my- 


ti 


śliwego. | 
Pragnąc podziclić się z kolegami myśliwymi mo- 
jem doświądczeniem, zdecydowałem się uporządkować 
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i opublikować moje notatki, zebrane 
w ciągu wielu lat. Nie mając pretensyi bynajinniej do 
dania pelnego obrazu, mam jednak nadzieję, 
się uda wyświetlić mulo zrozumiałe dla ogółu sposoby 
ohrouić i to, ze wszech miar oryginalne i porywające 
polowanie od niczaalużonych zarzutów. W przyszłości 
opiszę wszystkie czynności przygotowawcze, a tym- 
czasem zatrzymam się na najważniejszym, najbardziej 
charakterystycznym szczególe polowania, t. j. na spo- 
sobie pędzenia w jego najprostszej formie, nic skom- 
plikowanej użyciem sznurów z flagami (atraszaków , 
oraz innych, nowszych wynalazków, nieznanych by- 
najmniej dawnym pskowianom 1), Wszystkie te „udo- 
skonalenia* w bardzo małym stopniu przyczyniajĄ się 
do zwiększenia szans dobrego rezultatu, a natomiast 
czynią polowanie daleko trudniejszem do przenosze- 
nia z miejsca na miejsce i ułatwiając pskowianinowi 
samodzielne postępowanie, zmniejszają w znacznym 
stopniu zainteresowanie się łowami. 

Podstawowa zasada pakowiskich lowów 
hyć sformulowana w następującej regule: pedzić zwie- 
rza z wiatrem, pod katem do linii nyśliuwych, pehając w te 
slronr miołu, ku ktorej zwierzyna nie ma wagi. 

Kąt, pod którym należy pędzić zwierza na sta- 
nowiska, zależv od formy i wielkości miotu, od rodza- 
ju (charakteru) okalających ten miot okolic, od liczby 
obluwników, jakimi rozporz4dzaj;; pskowianie, i wre 
szcie od ilości stanowisk. W wyjątkowych razach, 
przy bardzo sprzyjających warunkach, można pędzić 
i pod prostym kątem do linii, lecz wypadki te są 
rzadkie; natomiast bardzo często pędzenie odbywa się 
równolegle do linii, a nawet niekiedy kruńcowe sta- 
nowiska slysz:) pędzeniec po za sobą. 

Do prawidlowego pędzenin niezbędnym 
udział dwóch pskowiaun, ażeby utrzymać skrzydła; 
oczywista, że trzeci znwaze się przyda, u nawet bę- 
dzie bardzo użytecznym pośrodku; dla pojedynczego 
pskowianina pracu jest bardzo trudna, a jeśli on nic- 
ma do usług sprytnego pomocnika, -— wprost nic- 
możliwa. 

C. d. n.). 


— = 


NOTATKI MYŚLIWSKIE 
Z INDYJ 


prene 


Józefa hr. Potockiego. 


(Ciąg dalszy). 


Rano przejeżdżamy granice angielskich prowin- 
ey]; odmienne mundury kolejowej policyi i krajowych 
„Sirwarów* (gatunck żandarmów), wskazuje, że jestc- 
śmy w dominium „ego Wysokości Nizama, taki bo- 
wiem tytuł nosi udzielny książę Ilavyderabadu, najmo- 
żnicjszy i pierwszy w szeregu krajowych władców, 
wassalów Anglii. Pierwszym jest on, tuk co do obazu- 
ru swego państwa, jak i co do bogactwa i świetności 
dworu, do niego należy Golkondn ze awemi skarbami 
i polami dyvamentów. 

Państwo Hayderabad, jedna z licznych pro- 
wincyi dawnego imperyum mongolskich cesunrzów, 
równa się wielkości:, obszaru Francyi i liczy dwanaście 
milionów mieszkańców. Dzisiejszy Nizam, potomek je- 


1) Muszę zwrócić uwagę, że pskowakie lowy mogą być atoso- 
wane w pelnym awym blasku tylko do wilka i lisa; wszelka inna 
zwierzyna środkowej Rosyi nie tak dokladnie podlega prawidlowemu 
pędzeniu. 
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przezemnie | dnego z jeneralów cesarza Aurungzeba, 


że mi | 
jej panem niezależnym i został 


może | 
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który po 
śmierci tego wladcy, gdy wielkie cesaratwo rozpadać 
się poczęło, zugarnął prowiucyę dla siebie, ogłosił się 
w tcn sposób zaloży - 
cielem dynastyi Nizumów. Nazwa „Nizam“, dzisiejszy 
tytuł księcia Hayderabadu, wziętą została z tureckic- 
go i do dziś dnia w Stambule w armii padyszacha 
jest używaną. oznaczające „oddzial regularnego woj- 
aka“. Zastosowane pierwotnie do cesarskiego jene- 
rala, przeszło słowo „Nizam“ na samoistnego wladee. 

W Hayderabadzie na peronie oczekiwal mnie 
z dworskim powozem adjutant Nizama i zawiózł do 
przeznaczonego mi mieszkania w rezydencyi pułkow- 
nika Newilla, glównodowodzącego armią Nizama. Na- 
wiusem tu dodam, że znalazłem u niego, prócz doako- 
nalego pomieszczenia, tak uprzejme i gościnne przy- 
jęcie, że pobyt w domu panstwa Newillów do naj 
przyjemniejszych chwil w Indyach przebytych, za- 
liczam. 

Pulkownik Newill rozmaite przechodził losu ko- 
leje i nim do Ifeyderabudu się dostał, z różnych. jak 
to mówią, pieców chleb jadał. Jako mlody chłopiec, 


| wstąpił do służby wojskowej w armii uustryackicj 
|i w jej szeregach odbył wloskie kampanie; jako rot- 


mistrz od ułanów, między innemi stal załogi) w Brze- 
żauach. Po 1866 r. wystąpił z austryackiej slużby, 
odbył kampanię pruska-fruncuską, jako komendant 
oddziału czerwonego krzyża, wreszcie dziwnem loau 
zrządzeniem, oparł się aż w Ilindustanie i przyjął 
auu a mu tu posadę w Ilnyderubaudzie z azum- 
nym tytulem „główno-dowodzącego wojskami Niza- 


| mat. Dziś, człowiek już nie mlody, po rozmaitych ży- 
| cia kolejach, rad zażyć spokojnego żywota na niczbyt 
jest | 


wiele dającem mu zajęcia stanowisku komendanta 
kilku pulków książęcych; materyalnie doskonale po 
atawiony, żyje sobie, jak mały potentat w swej rezy- 
dencyi, otoczony przyboczną gwardyą czarnych Afry- 
kancow. 

Co do polowania, jeżeli miałem jakie nadzieje na 
tygrysy, to te szybko się po pierwszych z nim sło- 
wach rozmowy rozwiały. Nizam, sam będąc myśli- 
wym, osobiście wybierał się temi dniami z całym ta- 
borem i licznym dworem na wielkie łowy na tygry- 
sy i na kilkadziesiąt mil wokolo polowanie było dla 
niego strzeżone. Wskutek tego nie moglo być mowy 
o urządzeniu dla mnie jakiejkolwiek większej wypra 
wy na grubego zwierza. „Jego Wysokość nie zwykł 
cudzoziemców na swe łowy prosić, jedynie wtedy, 
gdy sam nie jedzie, rad jcet awe łowiectwo na usługi 
swych gosci oddawać“ — tak mi oświadczył adjutant 
Assur Jung, muzułmanin zangielszczony, faworyt gwo- 
go pana. „Na przyszły rok“ — dodul, — „Jego Wyso- 
kość zapewne nie pojedzie i jeżeli pan powróci, bę- 
dziemy radzi panu polowanie na tygrysy ulożyć“. 
Mal} mając nadzieję powrócenia w następnym roku, 
pocieszam się perspektyw:) polowania dwóch dni na 
antylopy, które dla mnie jest przygotowane. Pro 
wincye |Iłayderabadu należy do najlepszych pod 
względem zwierzostanu micjscowości, polowanie jest 


strzeżone i tylko za osobisten pozwoleniem Nizama 
polować wolno. Tygrysów wiele, 10 do 15 sztuk 


w kilkutygodniowej wyprawie do zwyczajnych rezul- 
tutów należy. Na obiedzie i wieczorze u państwa Ne 
willów, poznalem wiele osób z licznej angielskiej ko- 
loni? w IMayderabadzie żyjącej. Podobnie, jak w Gwa- 
liorze, wszystkie niemal ważniejsze administucyjne po 
sady krujowego rządu z egzekutyw:) połączone, 8:) W rę- 
kach Anglików: należy to do zasad ogólnej polityki 
centralnego rządu, by wszędzie „swoich* mieć ludzi, 
u wysoka placa, który w slużhie Nizama pobierają, 
wielu do Ifedryabudu przyciąga. Prócz tego kwateru- 
je obok, w Secunderabadzie, silna zaloga angielskiego 
wojska „dla protekcyi Jego Wysokości“, oraz, by 
wassal nie zapominał, że jest tylko wassalem Wi- 
ktoryi, cesarzowej Indyj. Towarzystwo angielskie tu- 
taj liczne, klub wspaniały, życie światowe nader 
ożywione. 
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2 kwictnin. Przed wschodem slońca zajechal po 
mnie dworski powóz. Z kilkoma strzelcami, otoczony 
eskortą „Sirwarów * w patrych uniformach, ruszyliśmy 
na antylopy. Niczbyt po myśliwsku to wyglądalo, 
lecz widocznie zwyczaj taki. Pięć mil od miasta za- 
czynają się t. zw. „shooting preserves“, czyli strzeżo- 
ne rewiry (chamie gardée) Nizama. Dżungla mniej wię- 
cej podobnie. jak centrnino-indyjska, wygląda, teren 
równiejszy, roślinność mniej bujna i gęsta, glazów 
i kamieni więcej, trawa od słońca na popiół niemal 
spalona — o tej porze roku obraz dczolacyi i pustyni. 
Ogromne obszary otwartej dżungli roja się literalnie 
od antylop; stadami po kilkadziesiąt do stu sztuk pasą 
się spokojnie na resztach trawy, w szczelinach skal 
i kamieni wyrastającej. Gdzie okiem rzucić, kupkami 
stoją; kozly zazwyczaj osobno, ciemno-brunatne lub 
czarne, ze Świecącemi rogami, ślicznie odbijając 
w promieniach wschodzącego słońca na blado-żółtem 
tle spalonej dżungli. Nie są nazbyt ostrożne, znacznie 
mniej niż w Gwaliorze, podchodziłem je piechotą, od | 
skały do skały się podkradając, szybko też dopelnilem | 
liczby czterech kozlów, które mi ubić ozjotono | 
Wybierałem najgruhsze sztuki z pięknemi rogami, da 
jednej pary udał mi się ładny dublet z prawki | 
i lewki. Piątego kozła o jednym ogromnym rogu po | 
strzelilem; położył się po strzale, doszedlem go i w rę- | 
kach go juź niemal miałem, gdy się zerwał. Chybi- | 
łem do pomykającego, koziol zmicszal się z uciekają 
cem w oddali stadem i mimo parugodzinnych poszu- 
kiwań, przepadł bez śladu. Kulę miał nisko w brzu- 
chu, twardy to jednak zwierz, nieraz śmiertelnie tru- 
fiony, światami jeszcze umyka. Moglem tego ranka 
śmialo trzydzieści kozlów położyć; w życiu takiej ilo- 
ści zwierza, na stosunkowo niezbyt wielkim obszarze | 
nie widziałem. Mówią, że antylopy czasami zbijają się 
w stada do ośmiuset lub tysiąca sztuk razem; poka- 
zuje to tylko blogie skutki jakiegokolwiekhądź szano- | 
wania zwierzyny. Innego zwierza w tej miejscowości 
mało, mniejsza też, niż koło Goony, ptactwa rozmai- 
tość. Najlepszy teren tygrysi około jezior, Pakal zwa- 
nych, dalej zaś na południe, o mil sto kilkadziesiąt, 
rozpoczynają się lasy Mysoru, ojczyzna dzikich słoni. 

Po południu pojechaliśmy z pułkownikiem Newill 
na przechadzkę po angielskiej części Iiayderabadu, 
jak zwykle w Indynch odrębnie i w oddali od wła- 
ciwego miasta krajowców, położonej. Szerokie, sta- 
rannie utrzymane drogi, śliczne parki, ładne wille 
w ogrodach, w cieniu mangosów i tamarindów sacho- 
wane, katedra anglikańska, kaplica katolicka, baraki 
wojskowe, klub, kolo kursowe, criquet i tennis gro- 
und, oto mniej więcej wygląd t. zw. „cantonment*, 
czyli angielskiej dzielnicy, wszędzie w Indyach pra- | 
wie jednakowo wyglądająccej. 


— Y 
POLOWANIE w TURCY! EUROPEJSKIEJ 


i krajach sąsiednich. 


Pro 


| 


(C. d. n) 


Adama Czajkowskiego. 
(Z roayjekiego}). 


(Ciag dalszy). 


Klasztor, mający nam slużyć za przytułek, 
wznosi się o pół godziny drogi od najwyższego szczy- 
tu Olimpu i na wschodnim jego skłonie. Widok z nie- 
go jest rzeczywiście wspaniały, jak wogóle ze wszy- 
stkich tamtejszych klasztorów. Przed oczami roztacza 
się cala zatoka Salonicka i Archipelag z mnóstwem | 
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rozrzuconych po nim wysp. Dalej na wschód, w cza- 
sie jasnej pogody, wyraźnie rysuje się wysoki wierz- 
chołek Athosu, tej świętej dla chrześcian góry. Pomi- 
mo wojskowego, tureckiego munduru, który miałem na 
sobie i który bardzo rzadko można widzieć w tych 
spokojnych samotniach, zakonnicy przyjęli nas nad- 
zwyczaj serdecznie. Bez żadnych wymówek dali nam 
przewodników i zaopatrzyli w różne niezbędne przed- 
mioty. Po kilku godzinach nasza obława trzymała już 
w kotle stado muflonów, zlożone z piętnastu sztuk. 
Muflony trzymają się najwyższych szczytów, to czy- 
ni polowanie na nie bardzo trudnem i męczącem. 
Podejść je prawie jest niemożliwe, gdyż mają nad- 
zwyczaj czuły węch, a oprócz tego każde stado jest 
ochraniane przez kilku samców. Gdy stado pasie się 
lub spoczywa, stróżujące samce rozstawiają się za- 
wsze na pagórkach luh skałach, panujących nad całą 
akolicą. 

W miejscu, wybranem przez nas na stanowiska, 
byliśmy zupelnie zakryci od stada, oblawnicy zaś po- 
kazali się z przeciwnej strony. Muflony, przerażone 
ich pojawieniem, stracily glowę i zaczęly uciekać ku 
nam, przeskakując nadzwyczaj lekko i szybko za 
skały na skalę. Wybrałem jedną sztukę, przebiegają 
cą o jakie 50 kroków od skały, za którą byłem ukry- 
ty i wystrzeliłem dwa razy. Pierwsza kula, jak prze- 
konalem się następnie, chybiła, lecz druga byla śmier- 
telna i muflon stoczył się do nieglęhokiego wąwo- 
zu, w którym oblawnicy znaleźli go już martwym. 
Wspaniałego samca zabil także mój towarzysz, ihu- 
men, wyborny strzelec, n przytem posiadający dosko 
nalą strzelhę. Otrzymał ją w darze od angielskiego 
konsula z Volo, namiętnego myśliwca, często odwiedza- 
jącego te góry. Na tem skończyło się nasze polowa- 
nie, gdyż korzystając ze sposobności, pragnąlem je- 
Bzcze dostać się na jeden ze szczytów Olimpu. 

Pasterze mówili nam, że atada muflonów, liczące 
40 lub 50 sztuk, wcale nie stanowią rzadkości. My- 
śliwych zaś w górnch jest bardzo malo, więc muflo- 
ny, rzadko nicpokojone, nie są zbyt plochliwe. 

Pułki kozaków sultańskich, w których wtedy 
slużyłem i które stały garnizonem w Tessalii, Epirze 
i wzdluź greckiej granicy, urządzaly często wielkie, 
wojskowe polowania, przyczem jedna część kozaków 
pełnila obowiązki oblawników, a druga myśliwych. 


| Takie polowania przynosiły podwójną korzyść: z je- 


dnej strony rozwijały zręczność i śmialość w jeżdźcach, 
a z drugiej przyczyniały się do tępicnia, choć czę- 
ściowego, bardzo tam licznych, szkodliwych zwierząt, 
jak wilki, szakala i dziki. 

Jedno z takich wielkich polowań, w którem 
i ja brałem udział, było urządzone nad brzegami 


| zatoki Valo, w dolinie Armiross, graniczącej z Grecy4 


i oddzielonej od wiclkiej, tessalijskiej równiny lańcu- 
O kilka wiorst od miasta 
Armiross zalega azeroka przestrzeń, poprzecinana 
wzdłuż i wpoprzek głębokiemi wąwozami i porosla 
drobni dębiną, ostatniemi śladami wspanialego laau. 
Te, niemożliwe prawie do przebycia gąszcze, poprze 
cinanec czystemi polanami, ciągną Się na jakie 10 


| wiorst wzdłuż morskiego brzegu, a następnie, na dlu- 


gości okolo dwunastu wiorst, zalegają dolinę aż do 
góry Kllenos, stanowiącej przedgórzc gór Pinda, i do 


| Śurpijskiego lasu, rosnącego poniżej tego lańcucha. 


We wszystkich tych gąszczach trzyma się mnóstwo 
dzików, wilków, szakali i różnej innej zwierzyny. 

Z obydwóch stron gąszczów było rozstawione 
po trzy szwadrony konnych kozaków w ten sposób, 
że jeden od drugiego znajdował się o paręset kroków, 
a każdy byl uzbrojony piką. Dwa szwadrony rozmic- 
szczono małemi oddzialami wpoprzek zarośli, żeby 
odciąć zwierzynę od gór i Surpijskiego lasu. Nakoniec 
wszyscy pułkowi muzykanci z trąbami i stu micjsco- 
wych obławników, wraz ze zgrają najrozmaitszego 
gatunku psów, rozstawieni byli wzdłuż morskiego 
brzegu, ażeby ztamtąd ruszyć oblawą ku górom. Na 
dany sygnał muzykanci zaczęli trąbić z całych sil; 


172 


oblawnicy z wrzaakiem wkroczyli w zarośla, psy rzu- 
ciły się tamże, głośno szczekając, słowem, wszczął 
się nieopisany hałas. Przestraszone zwierzęta, zaczę: 
ły uciekać ze swoich schronisk w dolinę, gdzie byli 
rozstawieni kozacy, którzy, rzecz prosta, przyjmowali 
je, jak należy. Po kilku godzinach takiego polowa- 
nia zdobyto następujące trofea: 15 dzików, między 
któremi 2 ogromne odyńce; 12 wilków; 68 szakali; 42 
lisy i I sarnę. Oprócz tego zaszczuto BG zajęcy char- 
tami, z któremi dojeżdżncze stali w pewnej odleglo- 
ści po za główną linią myśliwych. 


W polowaniu tem uczestniczył angielski konaul | 


z Volo, były major angielskiej armii, który przedtem 
slużył w Indyach. Mówil on nam, że jeszcze nigdy 
w życiu nie widział podobnego, myśliwskiego święta. 

Zresztą jeden stary dzik zdolal wydostać się 
i z takiej matni Rzucił się on do morza, doplynąl do 
greckicj granicy, odleglej o dwie wiorsty, i uciekl, 
pomimo, że puszczono za nim niejedną kulę. 

Prawie wazystka zwierzyna była zabita pikami 
i palaszami i pomimo to, nie było ani jednego nic- 
szczęśliwego wypadku, jeżeli nie liczyć, że jeden dzik 
skaleczył kłem konia w łopatkę. Dzik ten. olbrzymiej 
wielkości, wyskoczył na kozaków, uzbrojonych nie- 
tylko w piki, ale i w karabiny. Gdy się pokazał, 
charty, stojące w drugiej linii, wyrwały się trzyma- 
jącemu je kozakowi i rzuciły na dzika. Kozak, który 
bardzu wysoko cenił swoje psy, widząc je w takiem 


niebezpieczeństwie, dal ostrogę swej szybkiej i nie- | zostanie bażancim, z którego one wyławiają liczne 


płochliwej, arabskiej klaczy i przyskoczył na pomoc, 
lecz dzik jednem uderzeniem kłów zwalił z nóg klacz. 
Wtedy jeden z kozaków wystrzelil, lecz zamiast zwie- 
rza, zabił wiszącego na nim psa, a zirytowany nie- 
fortunnym strzalem, zeskoczył z konia i wetknął dzi- 
kowi palasz w oko. Dzik rzucił się na niego, lecz za- 
nim zdążył uderzyć, drugi kozak, również spieszony, 
wykłuł mu palaszem drugie oko. Oślepiona bestya za- 
czela się rzucać wściekle na jednem miejscu i o mało 
nie zbiła z nóg angielskiego konsula, który, polując 
pieszo, za bardzo się zbliżył do miejsca wypadku. Ko- 
zucy dobili bardzo prędko dzika uderzeniami pik 
i pałaszów. 

Podobne polowania bardzo dobrze wpływają na 
rozwój fizyczny i umysłowy kozaków, u przytem sta- 
nowią dla nich wesołą rozrywkę, przerywającą jedno- 
stujność wojskowej służby. 

(C. d. m). 


(ST Ds 


POLOWANIE NA GŁUSZGE NAD PRYPECIĄ. 


Nietortunna aura w kwietniu dała się mocno we 
znaki amatorom tego wysokiego sportu, do którego 
mam zaszczyt oddawna należeć. W ciągu siedmiu dni, 
od 14 do 21 kwietnia, ani jednega dnia pogodnego: 
zimno, wiatr, deszcze, ze śniegiem nicustanne, a na- 
domiar tych rozkoszy —drogi okropne, brady przcpeł- 
nione wodą, jakby ironicznie wyzywaly do walki my- 
śliwca, kuszącego się w nocy podchodzić królewskie- 
go ptaka. To też większą część głuszców podchodzilo 
się w nizkich miejscach, a nieraz w grzązkiem błocie, 
zalanem porządnie wodą. Pomimo tak niesprzyjają- 
cych warunków, głuszce graly doskonale, a nawet 
kilka udało się zabić w czasie silnej burzy i deszczu 
z wiatrem. 

Słonek było dużo, ale skutkiem obfitych zale- 
wów, ciągi ich były rozproszone na całym obszarze 
lasów i dlatego w typowych i znanych miejscach ich 
ciągu, mniej się ich spotykała. Skutkiem zaś zimna 
i ciąglych wiatrów, ciągnęly nieraz bardzo wysoko, 
szybko i prawie nie chrapiąc. Dzięki jednak obfitości 
tej wspaniałej zwierzyny w znanych lasach Dereaze- 
wicz i Bryniowa, własności pp. Kieniewiczów, rezul- 
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Nr. 11 


tat polowania wypadł świetnic. Zabito bawiem 17 glu- 
szców i 12 ałonek, a w szczególności: 


Iir. Ilinaki-Kaszowski głuszców 6, slonek 6. 
P. Antoni Kieniewicz A 5, 2. 
Dr. W. Stankiewicz k fy sza" 
Dr. Wójcicki W 1, n —. 

W.S 


— ë 


TRUCIE WIYOŃ. 


(haecz na czasie). 


W sprawie trucia wron pisze jeden z myśliwych 
w fachowcem piśmie niemieckiem, co nustępuje, poda- 
jąc praktyczne wskazówki w tym kierunku. 

„Tak zwane wrony zimowe opuściły już nas nie- 
dawno, nle za to grasują teraz swojskic, wyrządzając 
znaczne szkody w drobnej zwierzynie. Każdemu uwa- 
żnemu obserwatorowi tego ptaka chytrego o nie- 
zwykle bystrym wzroku, dziwnym wydać się musi 


' fakt, że jednak czasami uda się szczęśliwie mlodemu 


zujączkowi, pozostawionemu na wolnem polu, ujść 
drapieżnej napaści tych szkodników. Powszechnie też 
są znane straty, spowodowane przez wrony w zwie- 


gniazda. Pewnego roku obliczyłem około czterystu jaj 
bażancich, wypitvch przez wrony. Liczbę tę trzcba 
jeszcze znacznie powiększyć, ponieważ pewien gatu- 
neck wron (wrony modrc) zjada jaja razem ze 
skorupą. 

Strzelanie, łowienie i wybieranie gniazd wronich 
malo są skuteczne z powodu wielkiej mnogości tych 
najgorszych wrogów naszej drobnej zwierzny i z po- 
wodu wielkiej chytrości tych ptaków. Myśliwy musi 
więc z konieczności jąć się trucizny, jeżeli chce osią 
gnąć skutek wybitny. Nie trzeba zresztą w tej porze 


| kłaść zbyt dużo trucizny. Wyatarczy umieścić po je- 


dnej gałce trującej, lub najwyżej po dwie, w czasie, 
gdy wrony chodzą w parach. 

Ażeby te ptaki zwabić lub też zwrócić ich uwa- 
ge, kładzie się w pobliżu galek skorupę jajową z zam- 
kniętym końcem, do góry zwróconym. Do trucia bio- 
rę drobne rybki, wróble, a później latem — mlode 
wróbelki, do których wnętrza wkladam rodzaj powi- 
del z fosforu, wielkości grochu. Trucizna znika pred: 
ko, gdyż oprócz wron, połykają chętnic tę przynętę 
inne także drapieżniki, szczególnie te, które lubią 
skorupy jajowc. Trzeba tu jeszcze zwrócić uwagę na 
to, że wrona skorupę gotowanego jaja zawsze odwra- 
ca lub rozbija, natomiast zjada skorupę jajka. z któ- 
rego wyjęto zawartość w sianie surowym. 

Obawa o to, że pies myśliwski otruje się przy 
tej sposobności, jest, podług moich spostrzeżeń, bar- 
dzo nieznaczna, gdyż pies nie zjada surowej ryby, 
a dobrze wytresowany pics nie powinien także do- 
tknąć wróbla zdechlego. IPozatem można polecić skla- 
danie trucizny zawsze na tem samcem miejscu lub 
w oznaczonej okolicy i nie wybierać się w te strony 
w towarzystwie psa. Od ośmiu lat kladę mnóstwo 
tych trucizn w taki sposób, a dotąd nie zaszła nic 
podobnego, żeby się pies otrul. Nie zdarzyło się na- 
wet otrucie paów — włóczęgów. 

Pomiędzy wronami są jednak sztuki zawsze miy 
drzejsze od wielu innych, i takie nie biorą przynęty 
zatrutej. Trzeba więc tutaj próbować klaść mlode 
króliki zatrute lub pelne jaja. Ale są wrony niektóre 
tak mądre, że i na to się nie zlapią, przeciw takim 
walczyć trzeba za pomocą strzelby. Przy starannem 
obserwowaniu można odróżnić te najmądrzejsze wro- 


ny od innych*. 
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Z Ogólnego Zgromadzenia. 


W d. 18 maja r. b. odbyło się Ogólne Zgroma- 
dzenie (wyborcze) Członków Warszawskiego Oddziału 
Cesarskiego Towarzystwa prawidlowego myślistwa. 

Przewodniczył obradom p. Aleksander Szwede; 
asesorami byli pp. St. Rostkowski i Wigura, trzyma- 
jącym pióro — p. Antoni Fabjan. Obecnych było 50 
Członków. 

Po zatwierdzeniu protokólu z poprzedniego ze- 
brania, przystąpiono do obrad nad budżetem tegorocz- 
nym Oddziału. Budżet przewidywał sumę dochodów 
i wydatków na 38.800 rb. Na Zgromadzeniu interpe- 
lowaino Radę, dlaczego nie wprowadzila do budżetu 
odnośnych cyfr na urządzenie wystawy psów i kon- 
kursów strzeleckich w r. b. Rada wyjaśniła, że przed 
kilku tygodniami, gdy obradowano nad budżetem, 
w Warszawie panowały takie nieporządki i zamieszki 
uliczne, których końca przewidzieć nie było można, 


wobec czego postanowiono w r. b. wystawy, ani kon- | 


kursu strzeleckiego nie urządzać. Ogólne Zgromadze- 
nie jednak było odmiennego zdania. Zgadzając się 
z poglądami Rady, że wystawa pasów byłaby nie na 
dobie, żądało urządzenia konkursów strzeleckich 
w r. b. i wyznaczenia na ten cel 500 rb. w budżecie. 

Budżet przeto w tym punkcic zmieniony został, 
czyli, że przybyła w wydatkach auma 500 rb. na 
konkuray strzeleckie, opracowaniem których zajmie 
się Wydział Ochrony i Polowań wraz ze specyalną 
komisyą. 

Przedstawiono również Ogólnemu Zgromadzeniu 
żądanie Glównego Towarzystwa w Moskwie, aby od 
każdego Czlonka opłacał nasz Oddzial pewną sumę 
na rzecz Towarzystwa Głównego, którego fundusze 
nie 88 obfite, a wydatki, z powodu Wystaw i nagród, 
przyznawanych Wystawom prowincyonalnym--znacz- 
ne. Rada, idąc za przykładem charkowskiega Oddzia- 
lu, zaprojektowała roczną oplatę w stosunku 25 kop. 
od każdego Czlonka naszego Oddzialu — co Zgroma- 
dzenie Ogólne zatwierdzilo. Wyniesie to koło 160 rb. 
rocznie. 

Zatwierdziło również Ogólne Zebranie projekto- 
waną przcz Wydział Ochrony i Polowań, zmianę regu- 
Jaminu polowań zbiorowych w punkcie, dotyczącym 
strzelania rogaczy. Odtąd dozwolone będzie w naszym 
Oddziale polowanie na rogacze z podjazdu, na warun- 
kach, jakie podaliśmy w poprzednim numerze „Łow- 
ca Polskiego, z tą zmianą, że zupelnej ochronie 
rogacz podlegać będzie 
w marcu, kwietniu i maju. 


Stosownie do istniejącego w naszym Oddziale od ; 


jego założenia, zwyczaju, zaproszono na Czlonka Ho- 
norowego Oddzialu nowego Naczelnika kraju, genera- 
la adjutanta Maksimowicza. 

Następnie przyatąpiono do wyborów. 

Na Prezesa Oddziału wybrano przez aklamacyę 
ponownie generała Iwanowa. 

Głosowanie dało następujące rezultaty: 

Na Sekretarza Oddzialu wybrano p. Wacława 
Paaszkowakiego; 

na Kasyera Oddziału — p. Adolfa Korsaka (po- 
nownie); 

na Członków Rady — pp. Józefa Zarembskiego, 
Antoniego Jacuńskiego (obu ponownie), dr. Henryku 
Dziedzickiega, Dyrektora Kancelaryi (enerał-Guber- 
natara Jaczewskiego i ka. Stefana Lubomirskiego (po: 
nownie); 


na Przewodniczącego w Wydziale Ochrony i Po- | 


lowań— p. Władyslawa Slonczyńskicgo (ponownic): 

na Czlonków tegoż Wydziału — pp. Józefa /a- 
rembskiego i Starzyńskiego; 

do Delegncyi Wyborczej na czlonków — pp. 
Aleksandra Jałowieckiego, Juliana Szuszkowskiego, 
d-ra Wladyslawa Tyrchowskicgo, Franciszka Karpiń- 


na dzierżawach Oddziału , 
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skiego, Wladyalawa Słonczyńskiego, Stanisława Czer- 
niewicza; na zastępców —pp. Awenaryusza, Jana Lilpo- 
pa, Adolfa Kaczorowskiego, Dzięgiclewskiego i Szulca. 


E 


Wykazy Myśliwskie. 


W rewirze Franciszka Józefa na Węgrzech, Gödölö, 
ubito i wytępiono w r. z. 

Zwierzyny użytecznej: 310 jeleni, 125 dzików, 
134 sarny, 4,043 zające, 3,053 króliki, 2,575 bażantów, 
4,950 kuropatw, 3 jarząbki, 105 słonek, 42 kaczki. 52 prze- 
piórki, 99 różnych—razem 15,431 sztuk. 

Drapieżników: 2 wydry, 277 lisów, 23 borsuki, 
26 kotów, 5 kun szlachetnych, 12 kun skalnych, 102 tchó- 


| rze, 271 łasic, 173 jeże, 785 różaych, 3 orły, 90 jastrzębi, 
| 166 kañ i 


myszołowów, 178 sów, 275 sokolików, 1,965 
srok i wron — razem z różaemi 4,837 sztuk. Wszystkiego 
razem 20.328. 

Z tego cesarz sam ubi? 2 jelenie, 19 dzików, 11 sarn, 
91 zajęcy, 34 królików, 260 bażantów, 4 kuropatwy —ra- 
zem 421 sztuk. 


W rewirach wiedeńskiej cesarsko-królewskiej, dyrekcyi 
myśliwskiej ubito i wytępiano w r. z. 

a) Zwierzyny uży teczuej: 1,173 jelenie, 120 
gemz, 370 sarn, 3,784 zajęcy polnych, 1 górski, 964 kró- 
liki, 41 głuszców, 40 cictrzewi. 1.122 hażanty, 18 jarząb- 
ków, 1,854 kuropatwy, 839 kaczek, 117 słonek, różnych 
3— razem 10,466 sztuk. 

b) Drapieżników. 439 lisów, 41 borsuków, 48 
kun szlachetnych, 27 skalnych, 174 tchórze, 282 łasice, 3 
wydry, 435 kotów, 106 psów— razem 1,555; 1 orzeł. 180 
jastrzębi i myszołowów, 389 sokołów. 3 kaoie, 2,157 srok 
i wron, 27 sów. 60 zimorodków i kosów, 850 jaj — razem 
3,667 sztuk; wszystkiego drapieżników 5,222. Razem zwie- 
rzyny sztuk 15,668. 


Na Szlązku górnym, w dobrach hr. Schaffgotscha ubita 
i wytępiono wr, z. 

a) Zwierzyny użytecznej: 36 jeleni, 179 da- 
nieli, 130 kozłów, 174 sarn, 6,855 zajęcy, 6,799 królików, 
12 dzików, 4,290 bażantów, 43 ałonki, 6 bokasów, 3,373 ku- 
ropatwy, 551 kaczek, 25 przepiórek, 139 ptaków większych; 


' razem 22,612 sztuk. 


b) Drapieżników: 6 borsuków, 14 lisów, 17 kun, 
214 tchórzy, 713 łamie, 175 jeży, 599 wiewiórek, 3 czaple, 
130 ptaków drapieżnych dużych, 215 miłych, 752 srak 
i wran. 589 dębusieków, 233 psów, 390 kotów; razem 4,050 
sztuk. Wszystkiego 26,662. 


W pruskich rewirach dworskich ubita i wytępiana 
w r z». 225 jeleni i 713 Spiczaków, 542 danieli, 2,198 
$piczaków, 228 dzików starych i 545 młodych, 343 saro, 
625 bażantów, 4,959 zajęcy, 2,697 kuropatw, 389 Besi, 
kaczek i słonek, 1124 czapli i karmoranów, 474 lisów, 108 
kun, 120 tchórzy, 282 łasice, 279 ptaków drapieżnych 
i 2419 różnych— razem 16,384 sztuk. 


- — p ea 


Drobiazgi myśliwskie, 


Wczesne lęgi. Z różnych atron dowiadujemy Bię, 
że tegoroczny ląg Zwierzyny jcst bardzo wczesny, 
Z dóbr Staszowskich donoszą nam, że już w d. 1-ym 
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maja spotkano koźlę dwutygodniowe, towarzyszące 
matce. W Skierniewicach również kozy chodzą już 
u koźlętami. 

W dobrach Osieckich, we wsi Jaźwiny, straż 
myśliwska widziala w d. 1 maja stadko parodniowych 
kuropatw. 

Przy sposobności nadmieniamy, że wiadomości 
o ilości zajęcy brzmią bardzo pomyślnie. Wszędzie 
widuje się zające w obfitości i chowające się zdrowo. 

Konkursy strzeleckie. wiosenne, urządzone stara- 
niem Zarządu Strzelnicy Warszawakiej, mają się roz- 
począć w d. 1 czerwca i trwać bedą do 25 tegoż 
miesiąca. 

Z powodu niespokojnych czasów. Łódzkie Towarz. 
Strzeleckie postanowiło w r. bież. nie urządzać tra- 
dycyjnej uroczystości strzelania do tarczy i wyboru 
króla kurkowego podczas Zielonych Świątek. Posta- 
nowieniec to wywołane zostalo ogólnem podniceceniem 
umysłów z powodu obecnych, niespokojnych czasów. 

Ogród zoologiczny dla Wilna. Hr. Antoni Tyszkie- 
wicz, jak pisze „Kraj“, przygotowuje miastu Wilnu 
nowy prezent: w parku, przy ul. Jarosławskiej, który 
hrabia swoim kosztem urządza dla miasta, ma się 
stworzyć coś w rodzaju ogrodu zoologicznego, z licz- 
nemi okazami zwierząt różnych. 

Koloniści a zwierzyna pod Spałą. Na posiedze- 
niu Oddziału Tow. Ilygienicznego w Piotrkowie, mię- 
dzy innemi sprawami, była przedstawiona nędza, pa- 
nująca wśród kolonistów w Kamockiej Woli, wioace, 
o 12 wiorst odległej od Piotrkowa i zamieszkanej 
przez przesiedleńców z lasów Cesarskich w Spale. 
Ryli oni gnębieni atale przez zwierzynę, która im ni- 
szczyła zAsiewy; dziki zjadaly im ziemniaki, przyczem 
za wyrządzone szkody otrzymywali wynagrodzenie 
w stosunku 8 rb. rocznie za t. zw. pólhubek, liczący 
w danym wypadku 18 morgów. Mieszkańcy Lubano- 
wa w parafii Blogie i innych wiosek z tej samej lub 
8jsiedniej, białobrzeskiej parafii, zgodzili się około 
trzech lat temu na przesiedlenie na grunta majątku 
Kamocka Wola w pow. piotrkowskim, której część 
nabył w tym celu zarząd Księstwa łowickiego i podzie- 
lil między kolonistów w stosunku morgi za morgq. 

Ciąg sionek w Moskwie W okolicach Moskwy wi- 
dziano pierwsze słonki d. 8 (21) kwietnia. D. 9 (22) 
i 10 (23) kwietnia bylo ich już hardza dużo, j jedne- 
mu z myśliwych udalo się dubletem ubić odrazu trzy 
słonki na ciygu. 

Tokujące cietrzewia W pismach myśliwskich spo- 
tyka się często reprodukcyc obrazów, przedstawiają- 
cych tokujące cietrzewie, przyczem koguty mają za- 
waze dzioby otwarte. Otóż doświadczeni myśliwi wic- 
dzą, Że to postawa nicprawidłowa. Tokujący kogut 
przy telękaniu ma zawsze dziób zamknięty, a otwie- 
ri go w pewnych odstępach czasu dla zaczerpnięcia 
powietrza zaledwie na jaką '/,, część sekundy. Przy 
„czuszykaniu* otwiera dziób i o ile sam tokuje, unosi 
się trochę w górę (podfruwa). Również walczące ko- 
guty nic atwieraja nigdy dziobu, a mimo to na 
obrazach są przedstawione przeważnie z otwartemi 
dziobami. 

Rysia na Węgrzech. W lasach miasta Leutschau, 
Iglo i rewirach księcia Ferdynanda bułgarskiego przy 
Kaposztasfalu, rysie pożerają obecnie dużo zwierzyny 
użytecznej. Węgierskie ministeryum rolnictwa wyzna 
czyło nagrody za tępienie rysiów, wskutek czego od 
Nowego Roku do końca kwietnia ubito 5 rvsiów. 

Nagrody 2a tępienie ptaków drapieżnych Związek 
niemieckich zwolenników golębi pocztowych wyzna- 
czyl na r. b. 3,000 marck na nagrody za tępienie ao: 
kołów wędrownych, jastrzębi i krogulców-samic. Na 
tenże cel daje ministeryum wojny 500 marck. Z tej 
sumy rozdzieli się 2,900 m. stosunkowo do ilości do- 
starczonych drapieżników, a 600 jako premium dla 
tych, którzy najwięcej ubiją. Ubiegający się o nagro- 
dę, muszą dostarczać obie nagi drapieżnika, ucięte do 
pierwszego stawu. W r. z. nadesłano 3,074 par nóg 


drapieżników (128 sokołów wędrownych, 1,101 jastrzę. 
bi i 1,845 krogulców). 

Zaraza na zające szerzy się obecnie w niektórych 
rewirach Francyi. Wywolalo to niepokój śród mysli- 
wych, natomiast rolnicy są z tego zadowoleni, ponie- 
waż jednocześnie giną króliki. Oczywiście, że z punktu 
widzenia przyrodniczego nie można sobic życzyć wy- 
ginięcia żadnego gatunku zwierzyny; przyrodnicy 
narzekali przecież nawet na ewentualność zupelncgo 
wytępienia wężów jadowitych w Brazylii. Słynny in- 
atytut Pasteura w Paryżu podjąl się zbadania przy- 
czyny zarazy obecnej na zające we Francyi. W tym 
celu nadsylają do instytutu liczne okazy zajęcy i kró- 
lików martwych, znalezionych na polach. Należy tu 
przypomnieć, że Australia awego czasu nie miala 
wcale zajęcy, ani królików; gdy jednak jakiś ami- 
tor sprowadził pewną ich liczbę, rozmnożyły się one 
potem tak strasznie, że zagroziły goapodarstwu rolni- 


czemu. Zwrócono się wtedy do instytutu Pasteura 
o środek na wytrucie królików. ale nadaremnie. 


Wtedy Australczycy sami sobie poradzili, wytwarza- 
jąc handel skórkami króliczemi i zamrożonem mię- 
sem królików na wielką skalę. Niewiadomo, czy te- 
raz uda się uczonym z instytutu Pasteura wynaleźć 
środek odwrotny na utrzymanie zajęcy i królików. 
Kłusownik oblężony. 10-letni Franciszek Roy, nic- 
gdyś zamożny włościanin we wai Usaeau pod Châtel- 
lerault, we Francyi, przyjął przed dwoma laty stano- 
wisko gajowego. Na stanowisku tem okazywał nic- 
zmiernn surowość względem kłusowników i złodziejów 
drzewa, w końcu jednak wyszło na jaw przypadkiem, 
że sam zajmował się gorliwie kłusownictwem. Nieja- 
ki Grandpied pochwycił go rok temu na gorącym 
uczynku strzelania do zajęcy w czasie ziukazanym 
i doniósl o tem władzom. Pozwany do sądu, Roy mu- 
siał zapłacić 50 fr. karv. Chęć zemsty zagorzala 
w sercu starca. Przez rok przeszlo czyhał na apo- 
sobność wywarcia jej na denuncyancie. Nareszcie 
dwa tygodnie temu apotka! go na drodze. Zmierzył 
się tedy natychmiast ze strzelby, wystrzelił i zranił 
(randpied'a śmiertelnie. Dokonawszy tego czynu, wró- 
cil do domu i zabarykadowal się w nim szczelnie. 
Wieśniacy, znalazłszy ranionego na drodze, donieśli 
o tem do gminy. Domyslono się natychmiast, że Roy 
jest sprawcą zbrodni, wydelegowano więc żandarmit 
i pisarza gminnego, aby aresztowali starca. Zaledwie 
jednak delegaci podeszli do domu Raya, padly dwa 
strzaly z poza ściany i obaj ranni śrótem, musieli 
zmykać co prędzej. Zarządzono tedy środki ostrzej- 
sze. Zawiadomiono prokuratora i sprowadzono kom- 
panią picchoty, oraz brygadę żandarmów. Rozpoczę- 
lo się oblężenie. Jednemu z żolnierzów zdawało Bię, 
że ujrzał starca w oknie. Wysunął się więc z za 
krzaka i dal ognia, w tej samcj atoli chwili padł sam 
z kolanem, przeszytem kulą. Sprowadzono w końcu 
oddział żolnierzy artyleryi, urządzono podkop wedlug 
wszelkich prawidel inżynieryi wojskowej i podłożona 
molinit. Dwie ściany domu wylecialy w powictrze, 
piechota rzucila się do szturmu i Roya ujęto. 


Łowiec tygrysów. (ość opuszcza »klep z pustemi rękonia. 
Właściciel sklepu ze zdziwieniem do mubiekta: 
-— Jakto?.. Ten pan nie kupil tej skóry tygrysiej? 
4 ma upil 


=- Dlaczego! 

— Powiedzieli Że nic jent prawdziwa. 

— A jednak jest onu prawdziwa! 

— To też je, widząc, Że Len pan ma pewną wątpliwość. chcia- 
lem mu ją wybić z głowy i zapewnilem go, że to ja upolowalen tego 
lypryna. 

— Có? on na to? 

— Zabral aię i wyszedł. . 

_ 4 _ 

Przezorny. Radca, wybierając się na polowanie, wwtepuje do 
handlarza zwierzyną i zapytuje: 

-- No, co iam jeat dziś dobrego, coby można trafić? 
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Kalendarz Myšliwski 
ILUSTROWANY 
== na 1905 rok = 


pod redakcyą 
„ŁOWCA POLSKIEGO: 


wydany nakładem 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 
jest do nabycia w Redakcyi (Warecka 15) w magazynie 
Warszawskiej Spółki Myśliwskiej dawniej B. Ronczewski 
(Królewska 17) i we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 45 kop. 
bez oprawy 60 , 


Treść Nr. 11 „Łowca Polskiego". 


Prawo łowieckie w Polsce w wiekach średnich. Dr. Ta- 
deusz Mańkowski (ciąg dalszy). — Żerowisko dla jeleni na 


gruntach mokrych. O. — Kuropatwa. Wiktor Stephan (ciąg | 


dalszy). — Najnowsza  śŚrótówka trójlufowa. — Polowanie 
ze pskowianami — Notatki myśliwskie z Indyj. Józef hr. 
Potocki (ciąg dalszy). — Polowanie w Turcyi puropeiskiei 


ìi krajach sąsiednich. Adam Czajkowski (ciąg dalszy). 
Polowanie na głuszce nad Prypecią. W. S,—Trucie wron. — 
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Z Ogólnego Zgromadzenia — Wykazy myśliwskie. — Dro- 
biazgi myśliwskie: (Wczesne lęgi). (Konkursy strzeleckie). 
(Z powodu niespokojnych czasów) (Ogród zoologiczny dla 
Wilna). (Koloniści a zwierzyna pod Spałą|. (Ciąg słonek 
w Moskwie). (Tokujące cietrzewie). (Rysie na Węgrzech). 
(Nagrody za tępienie ptakiw drapieżnych) (Zaraza na za- 
jące). (Kłusownik oblężony). — Humorystyka. 

W felietonie: Z polowań w Ameryce południowej. 
Jan Sztołcnan (ciąg dalszy) 

Ilustracye: Głuszce. 


Prenumerata „Łowca Polskiego" wynosi: 


W Warszawie: rocznie 6 mb., półeocznie 3 rub., kwartalnie rub. 1 
50 kop. (z odnoszeniem do domu) 
Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., półeocznie 3 rub. 
kwartalnie 1 rub. 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 16 marek, albo 20 franków, pól- 
rocznie 5 guld., albo 8 marek, albo 10 franków. 
Pojedynczy nuiner „ŁOWCA POLSKIEGO' 30 kop. 
Ogloszenia za wiersz drobnego piama (petitu) lub jego micj- 
sce 10 kop. 


0 kop' 


„ŁOWCA POLSKIEGO“ prenumerować możoa: w Kantorze 
Adminietracyi „ŁOWCA POLSKIEGO“ Warecka 15, w Kancelary; 
Warszawakiego Oddzialu Cesarskiego Towarzystwa Prawidlowegpo My- 
ślistwa, Nowy-Świat 35, oraz wa wszyetkich księgarniach w Warszawie 
i na prowincyi. 

Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 
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iż ca Rh Rizednieście Hotel Bristol. 


| COOL L 


Aparaty gimnastyczne 


pokojowe WHITELY. 


AE OC Y P E DY 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk. 


Wagi Amerykańskie „FAIRBANKS” 


różnych wielkości i sił. 
Q<. 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlepsze w świecie. 


mn» 


LAMPY NAFTOWE „WELS'A“ 


do oświetlania większych przestrzeni. 


aa a] 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki szczegółowe franco, gratis. (20 


ISTNIEJĄCA OD ROKU 1874 


Fabryka wyrobów stolarskich 


Józef Sawicki 


w Warszawie, ul. MOKOTOWSKA 43, 


Poleca meble własnego wyrobu we wszelkich stylach klasycz- 
nych oraz najnowszych fasonach modernizmu (secesyi) z wyborowych 


materyałów. Ceny umiarkowane. 


Dom Komisowy 


UNITAS” 


w Warszawie 
Krakowskie Przedmieście GA. 


Kupna i sprzodaż majątków, kamienic, placów, 
willi i t. d. 

Dzierżawy. 43 

Tokata kapitalów. 

Sprzedaż maszym rolniczych z pierwazorzęd- 
nych fabryk. 
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ZAKŁAD 


wypychania zwierząt i plaków 


p. f. 


ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 
pozostaje na dawnem miejacu t. j. na 
Krakawstiem-Przedmiaściu N 22. 
A. Łastowski 


(19) 


POSZUKUJE 


obowiązku Strzelec z 5-cio letnimi ówa- 
deci(wami. Adres: Warszawa, ulica Wro- 
(46) nia % 30, Michałowski 


Uczeń Delenalle'a w Paryżu. 


a, POSADY 


leńnika, hażantarnika lub lowczego, poszukuje 

od 1 Października mlody czluwiek, kawaler, 

obeznany dobrze z swoim fachem. Adrea: J. Ma- 
lik, Karczew p. Paak gub. Piotrkowska 


POSZUKUJĘ 


dla młodego czlowieka, który ukończył pod 
moim kierunkiem 3 letnią praktykę leśną, 


TELEFON 2625. 


W dobrach Parzymiechy Gubernia 
Piotrkowska Stacja pocztowa Krzepice w cza- 


będzie 
do odstąpienia dwa tysiące 


sie wioscnnym 


(2000) sztuk jaj bażancich. 
Zgłaszać się do Zarządu tych dóbr. 


ROMUALD WIĘCKOWSKI 


Adwokat przysięgły. ggg Chmielna 32. 


W zakładach leczniczych dla zwierząt 
J. KOZIOŁKIEWICZA 


Mokotowska 57, Leezno 98 od 9—11 r. 


udzielane są porady dla zwierząt, zaś przy ul, Śli- 
akie) 47 od 9—tt r, iod 3—5 po poł. udzielane są 
porady oraz przyjmowane zwierzęta chore na kura- 


cyę stalą. 
Biedni właściciele zwierząt z porad korzystają bez- 
płatnie. == 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 


dakcyi „owca Polskiego“ (Warecka 15). 


Nad Nilem ë 
= Niebieskim 


|e Jana Sztolcmana 


z ilustmcyami Józefa Rapackiego. 


Jest to niezmiernie iolercaujące aprawuzda- 
nie z łowieckiej wyprawy da Sudanu nr. Józcfa 
Potockiego, któremu towarzyszył autor ninicj- 
ezega dzieła Żywo kreślone notatki myśliwakie 
i opiey przygód łowieckich, zdubią liczne fotogra- 
fie, zdejmowane przez uczeatników wyprawy, 
która byla pierwszą myśliweką wyprawą w tej, 
malo jeszcze znanej aportamenom krainie. 

W danie ozdobne z koloruwaną ukladką. 


Cena rb. 5. 
Prenumaratorowie , ŁOWCA POLSKIEGO" 


posady padleśnego |. t. p. M. Łącakowski, | mogą otrzynać to dziełu w Redakcyi (Warecka 15) 


(47) Malawies p. (Grójca Warez. gub 


po 4 ruble. 


NAKŁADEM REDAKCYI 
„Łowca Polskiego" 


wyszły następujące dzieła myśliwskie: 
lul. Biesiekiarski „Kuropa- 
twa szara czyli pospolita" 
t. I z ilustracyami 
Wiktor Stephan „Sarna“ t. I 
z rysunkami 
Wiktor Stephan „Zając po- 
spolity* t I 
Ernest hr. Sylva -Tarouca 
„Hodowca a myśliwy“ t. I 
Dr. Max Neumeister „Ży- 
wienie jeleni i sarn“ t. I 
lan hr. Ostroróg „Myśli- 
stwo z ogary" t. I 
Cronau „Bażant łowny, je- 
go pokrewne gatunki i krzy- 
żowania. Historya i hodo- 
wla bażanta oraz zakłada- 
nie bażantarni* z rysunka- 
mi tom I 
Goedde „Hodowla 
tów" t. I f 
Rudolf Weber „Żelaza i pu- 
łapki myśliwskie" t. I 
Ernest v, Dombrowski „My- 
śliwy jako preparator i ko- 
lekcyonista* t I 
Or. O. Hilfreich „Pies zdro- 
wy i chory“ z rysunka- 
mi t. 1. 1— , 
Karol Lancaster „Sztukastrze- 
lania i polowania“ z rys. t. I 80 , 
Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 
„Łowca Polskiego" (Warecka 15) 
i we wszystkich księgarniach. 
Skład główry w księgarni 


K TREPTEGO 


(w Warszawie, Marszalkowska 149). 


NEQFIGI POLSCY 


T. J. Choińskiego, 


wyszli z druku i sa do nabycia w War- 
szawie, w księgarniach: (rebethńera 
i Wolfa, Wendego, Fiszera i Sadaw- 
skiego — Książka ta zawiera spis ży- 
dów, ochrzczonych w Polsce i na 
Litwie od roku 1500 do roku 1903 
spis neoftów nobilitowanych i genea- 
lagie wybitniejszych rodzin neofickich. 


Cana rb. 2. 


C. 


1.50 k. 
bażan- 


75» 


5O n 


Wielki wybór powozów gotowych ` 


Filipa LORETZ 


WARSZAWA, Leszna 23 (Dom własny). Telefon Nr. 4037. 
Egzystuje od roku 1866. 


„louBatrnu Ilewaypom. Hapinana, 17 Maa INOS r. 


Redaktor i wydawca Jan Sztoleman. 


Druk Piotra Laskauera | Gp. Warszawa, Nowy-Śwlat 41. 


